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EDGAR BRETTON 
mianowany został komen· 
dantem najwięks~ego stał· 
ku świata „Queen Mary" 
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u:porcz·ywe pogłoski _o_ śmierci rasa Seyuma 
który zginąć miał ·podczas ataku samolotów włoskich. - Marsz. Ba

doglio przygotowuje nową ofenzy~ę 
Negus wyjechał ze świt~ na front 

l{zym, 29 listopada. · wszelką cenę nawiązać kontakt z nie- przyjacielskich na południe od Ouoram. . ~olum1~ l generała ~a!iotti. :vedtug 
(PAT). „Oiornale d'Italia" donosi, że przyjacielem, aby doprowadzić do wię- Obserwatorzy zauważyli przeszło 500 ~nf?rmacy~ wład_z, oczysctła z mep:zy. 

akcja przygotowawcza wojsk wtoski;:;h kszej bitwy. namiotów. Sity abisyńskie, zi.;rupovYane 1ac1ela ws~nodme zbocza płaskow~gó
dobiega końca. Armja wtoska ~otowa Lotnicy włoscy na froncie oótno~- w tern miejscu, obliczają na 10 tysi;,.:-y rza, na ktorych operowały oddziały 
jest dziś do wykonania wszelkich .ta- nym stwierdzili koncentrację sil nie- żo!nierzy. Dedzasa Kassy Sabata. 
dań, które zostaną jej powierzone przez ........ „•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••'l..,•~•~•~•~•M•M•~•~•MtHtHtH•H•H•H•H•~• 
dowództwo. • Ł d • 
pro~!JJ·Tli:~~~::~łt:f~~~~~! Obniżenia taryfy tramwajoweJ w o z1 
wiej pogłoska o śmierci rasa Seyuma. d . '" t r 3 da m 'gej• Ska 
który zginąć m1a1 t8 b. m. podczas ati.cU · om aga Się ymczasowa . . 
bombardującej samolotów włoskich. Lćdi, 29 listopada i lazły .się sprawy, doty.cz,ace. c.ał~go sze-; ło. się sta~ki ~odatk'.)~~ ~a terenie Ł?"' 

Nie jest wykluczone, że wielk( czet· Wczorajsze posiedzenie tyml'.zaso- -regu istotnych zagadnieu nt1CJSk1c~. . I dz1 .o~p~wiedm? ~r~z~1c~~o:vać, clhy n,e 
wony namiot, który został zniszczony wcj rady miejskiej po raz pierwszy od-I Dłuższą dyskusję wywołala mic:c.lzy ob,ciązac zbytnio ·vra:,c11.„iel~ n~aly.~h ~o 
przez samoloty włoskie, należał Jdo ra· było się przy udziale publiczuości. Prze. innemi sprawa dodatku konmnalnego do . mow. Stawkom ty!" pn;e~iw~t~'\l! się 
sa. Seyuma. Jednakże pogłoska o śmicr- bieg posiedzenia był wyjąt ko w 0 cieka-j· paiistwowego p<:idatku od uieruchOmo~ci 

1 
jednak, p.rzed~taw1c1el włascl~1eh. J11;ru· 

ci rasa Seyuma nie została dotychczas wy, gdyż na porząclkn dziennym .zna- Wsklltek staraii wrz<iau mic.iskicgo uda . chomosc1, ktory domag.ał się !es_c.ze 
urzędowo potwierdzona. większych ulg dla małe! własnosci me· 

Ponadto „Tribuna" donosi. że woj- ruchomej. 

ska abisyńskie żądają od swoich wo- Cuk1· il• W"g1·e1 ,. nasta stan1·e1·ą1 Przedstawiciel wlaśdcieli domów 
dzów zaniechania dotychczasowej tak.- · ._.,,_ , '!IJI . ·. I · · • na przedmieś ciach p. Walczak zglosil 
tyki, która kończy się masakrą abisyii- :;;;J:.:. wniose1-, aby opodatkować wy.lszym 
C'lyków przez samoloty włoskie. w ,.Ji- Rząd przepraw za zn9źkę cen podatkiem domy Iuksnsowe w śródmieś 
sko domaga się podobno podjęcia ~.-alki WARSZAWA, 29 listopada. ' W najbliższym czasie przeprowadzo- cłu, a obniżyć podatek od domów poło. 
wedle dawnych tradycyjnych metod wo W najbliższym czasie obniżone zo- na będzie również zniżka cen nafty z 42 żonych na przedmieściaclt. 
jennych. staną ceny najważniejszych artykułów gr. na 35 2r. za litr; Papier wszystkich j Mówca zaproponował wi<;c, aby 

Addis Abeba, 29 listooadn.. skartelizowanych. W pierwszym rzę- gatunków stanieje <> 15 proc. domy mające doch<hi!t do 2,000 zł. pla-
(PA T). Wczoraj o godzinie 8 rano 1 dzie przesądzona została obniżka ceny Cena żelaza spadnie o 10.pr., a cena wę-\' ciły 15 proc., do 4,000 25 proc., do. 7·000 

Halle Selassie wyiechał do dó" nel cukru! która weidz!e w życie z ~niem .11 !!la op.ałowego w .~opaln1acb o 14 proc: _ 33 proc., do 10.000 _ 55 proc. a 
kwatery w Dessie. Cesarz zabrał z so- grudnta r. ~· Cukier ~os.ztowac będzie I W ~wiązku z ob?1zką t:i~yfy kole1owe1 ' wzwYż i oo proc. Domy JukSltsOwe pła· 
b~ lazaret polowy oraz urządzenia ra- 1 złoty za kdogram, a me 1ak dotychczas węgiel w sprzedazy stame1e o 18 proc„ ciłyby po 125 proc. Wniosek ten upadł. 
dJowe. • zł. 1.25. Wpłynął również wniosek nagły w 
Towarzyszył mu następca tronu, kto- I\ t • eh· „ ł h sprawie 

ry jednakże w połowie drosd zawr6dł u onomJil IO . po n~cnyc OBNIŻENIA TARYFY TRAM\VAJO-
spowrotem do Addis Abeby aby w za· ~ W'EJ. 

stęl!stwie cesarza sprawować zwierz· jest i.u! faktem dokonanym.-Pogłoski o buncie wjr6d Uza·sadniał go aidw. Biłyk, który po-
chmą władzę. 1 • h"ń k" ft '-woływał się na to, że w Wanzawi~ cena 

· Cały orszak cesarski składa się z 23 WOJSk c 1 5 IC przejazdu została obniżona z 25 na 20 
samochodów i a:.tt ciężarowych. Cesarz Tientsin, 29 listooada. Pekin, 29 Hstooada. gr., zaś wpływy tramwajów wyrównały 
zatrzyma się w Akober i w Catambr.- (PAT). Główna kwatera wo.isk .:hiń- (PAT). Gen erat Doihara odbvl kon- się zwięksizo1I1ą frekwencją. 
Noc ubiegłą. spęd~ono w n~miotach. . skich zaprzecza kategorycznie szerzv- ferencję z dowódcą garnizonu chińskie- Wnioskodawcy domagają się zatem 

W Dess1e Hatłe Selass1e pozost::ime nym przez japończyków wiadomościom go w Pekinie i Tientsinie, burmistrzem obniżenia taryfy tramwajowej również 
prawdopodobnie około 10 dni. Miasto o buncie wojsk chińskich w Tsang- Pekinu i gubernatorem Czahara. i w Łodzi do 20 proic. oraz pMcentowego 
zostało zaopatrzone w na.inowsze ar- Czou. Na konferencji tej Doihara dokonał obniżenia fa1iryf ulgowych, Wniosek ten 
maty przeciwlotnicze. Cesarz zatrzy- Według tych wiadomości 700 żotnie- wydania dekretu o autonomjj Chin pó!- jedno~łośnie uchwalono. Skolei wpły· 
mal się w starym pałacu. rzy chińskich maszeruje w kierunku pół nocnych. nął wniosek, domagający się skasowania 

Paryż, 29 listopada. nocnym pod dowództwem Czang-Jen- Dowódcą garnizonu pekińskiego i na ul. Piotrkowskiej całkowicie ruchu 
(PAT). W kolach dziennikarskich As- Tina, który został mianowany czton- tientsińskiego miał oświadczyć, że mu · tramwajowego i zastąpienia go autobń· 

mary panuje przekonanie, że w najblii- Idem rady proklamowanego niedawno si w tej sprawie porozumieć się telegra sami. Wniosek umotywowany jebt tern. 
szej przyszłości marszatek Badoi;lio nie reżimu autonomicznego strefy zdernili- ficznie z Nankinem, lecz jeśli odoowiedź że tramwaje tamują ruch uliczny, który 
dokona żadnych zmian w składzie s'\i.e- taryzowanej. Nankinu nie będzie zadawalająca, to de- koncentruje się na ul. Pfotrkovrnkiej i 
go sztabu. ·:• kret o autonomji zostanie ogłoszony. proponuje, ażeby przenieść izo na ulice 

- Badog!io mianował swego syna Mnrio K I ł A b I •' boczne. 
szefem gabinetu. Przypuszczają, iż nl1- to g osowa przect"' ~va O\VI Sp1"awę tę prrzekazano komisji do 
wy w6dz naczelny będzie staraf się za . Il' U · • spraw ogóLnych. Wreszcie na tainem 

Rząd otrzymał 1·ednak votum. zaufania posiedzeniu rada miejska zaj1,.ła sie sipra· 
wą . odszkodowania dla rzeźni baLckiej, 

,,. 4 

Konferencja morska 
rozpocznie slę 9 grudnia 

Londyn, 29 listopada. 
(PAT) Wohe.c tego, iż delegacja ame

rykańska opóźniła swój wyjazd z Nowe· 
go Jorku, prawdopo·dobnem jest, iż J.on· 
dyńska konferencja w sprawach mor-

Paryż, 29 lisfopada. botniczej", 20 socja:listów Franci.i, 17 s-0- która została zamknięta spowodu wyd 
(p AT) . Dwustu dwudziestu pięciu cjali:stów francuskich i .reipublikanów gaśnięcia umowy konce:-.:yjnej. Rada niej 

deputowanych, któ.rzy wypowiedzieli się soojalistów, 57 radykiaiłów i radykałów ska zaakceptowala stanowisko zarządu 
przeciwko rządowi podczas wczorajsze- socj~nych, 1 deputoW'81Ily z le,wicy l'ady- miejskiego, który postanowił wypłacić 
g-0 głoisowainia w sprawie votum zaufa- kalnej, 7 z lewicy niea;ależnej, 6 nie na- konces~onarjur;.z<>m · tytułem odszkodowa 
nia dla Lavaila, należało do naistępują- leżało do fadne.go ugrupow.a.n.ia. nia 4on,ooo z1. 
cych stronnictw: 97 socjalistów SFIO, 10 I 31 deputiowarnych ·w1stczymdo się od ••••••••••••••
komunistów, 10 c.złonków „jedności r-o- głosowilfllia.. 

skicPhrzryo;apoz' cn'z.niwe łsoięskdo~:wie~g1~ergsrukdani•. Wieńce gen. Kon d ylisa na gr ob a eh Po~~!.e29 ii,toq>ada. 

J 'r k · (gr) - Na powiracające·go do domu 
Budapeszt, 29 listopada. rozstrzelanych W ro U 1922 ministrów 48-lefoiego Icka Rarufarba, zamieszkałe-

(PAT) Premier Gombos wygło·sił wi Ateny, 29 listopada. bach rozstrzelanych wieńce w imieniu go p,rzy ul. Łagiewnickiej 13, tuż przed 
Vacz przemówienie, w klórem uzasadnił ; (PAT) Wczoraj na cmentarzu ateń- ustępującego rządu. domem napa,dło kilku -Osobników, którzy 
przyjazną politykę W~gier względem skim odprawiono dorocźne żałobne na- Jak się dowiaduje „Estia", synowie do1kliwie go pobili. 
Włoch, podkreślając, że liberałowie wę- bożeństwo ku czci 6-ciu członków rządu straconych w 1922 r. ministrów Proto-1 Do rannego, groiczącego krwią, za
gierscy, którzy byli przt>ciwn~ .f~szyz· 1 rozstrze1an~cry 28. listopada_ 1~22 r._ papa taki~ i Strat.os, oclrz~cili z grobów ~ezwaino pogotowie Czerwonego Kr:~)'.
i:nowi, od pewnego czasu zm1emh swe i W naboz~nst. w1~ tern wztęh udziat ~n-1 swych .OJCÓW w1ence złozone przez p. za. Lekam~ op~fozył Rauf~r?a na ~mei-
tdanie, ~in. członkowie gabinetu pod przewodnie- Kon.dyb~a. ·- ·· scu. O ta~emmcz,e1 naipasc1 oow1a.do.. 

, 1 twem Kondylisa. któr:v, złożył ·lla=Irro- - miono kOIJlli1sada1t P. P„ 
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WOLNA TRYBUNA 

„SMUTNA MERUNIA" z BYDOOSZCZY· 
Drogie dziecko, znaJomy Pani niesłusznie gili• 
wa się na Panią o to co sJę stało. Pani przt-

ROz ri 9 J~ziOl1a Słe~ drog samochodowych i "szeroka J0 ezdnia nad p· tie past. ri_ą gł~bią clet rzecz:vwiścle była "' danym ""ypadku bez 
6 "C .... "' bronna I Jej. kolega WYkorzystał moment. -

wóa.~zt~dły się fant styczne marzenia mieszkańców San Francisco Zresztą nte słę takle10 nie stało I mocno jesz· 
· cze dziecinny Jest ten Pani znaJomy letell 

N o 1N y Ir i u m I gen 1· u szu I ud z kiego przywiązuje wagę do takiego drobiazgu. J•· 
teń b}rra Pant z ńhn zaP,rzyJał.n 1ona, to mS>Je 

(sb) Pisma amerykańskie poświęca- I ten niewielki ońeinek stanowi! wla- Dwa lata prawie trw11ta. l~ ~iga1Hy- t>anl st<orzystać z JakieJś okazll, podeiść I za• 
ly wiele miejsca Opisom wielkiei tamy, stlie hajwiększ-e trudności dO ookona- czna praca. Potem przystamiono do roz- pytać dlaczego JeJ unika r ezy się gniewa, 2 

zbudowanej na rzece Kolorado. Obecnie nia. Opowiadają, ie dziesiatki inżynie- ciągania stalowych lin, na którvćh mia- Jetell tak, to 0 co? Wówczas w:vl11śnl Pani 
pr~yszła kolej na mosty, W Stanach ZJ. t6w dtiiaml I nbcatni myślało nad spo- ły spocząć je:idnłe dla pojazdów I cho• zhafomeinu, te nie miał racll 1, że nie nalety 
buduje się bowiem ' sobem technicznego rozwiazania tego dulki dla pieszych. Jedna tvl!o lina stn- ł>bwinlać niesłusznie pokrzywdzonego bez wla· 

największy most na świecie. zagadrtienla. lowa skręcona jest z 27,872 urutów sta· sneł winy, Mam zresztą wrażcnfe, że to się 
, Od ~ilkudziesięciu . lat już marzyli. I wreszcie zjawił sie 70-letni inżynier łowych. Ogótę:m zużyto 20· . m!lion?'! wszystko dobrze skończy o ile.„ iuż ule nastą· 

m1e,szkan~y San · Francisco, bv zbudo- Dan Moran. Przedłożył on swój plan, kilogramów l,ln st~ło~ych. Dziś Jest l~ piło pogocJzenle. 
wac p~tęzny mos~, któryb~ przez zatc.- który olśnił wszystkich swą orostotą most na uko~czemu i n!edłu1i:o. zostan~e PAN ALFONS K· w SMORGONIACH. Musi 
kę połączył to miasto z Oakland. . i 1enJalnością. Największa przeszkoda oddany do , uzytku publtczności. Będtte Pati postarać się o' znależlenle Jaldełś pracy w 

Zbudowanie jednak mostu długoścł w budowie mostu została pokonana. on posiadał jezdnię tak szeroka. ~e o· włększem mieście, gdzleby Pan mógł utrzymg 
13 kilometrów ponad zatokę morską by· . . słem samochodów oraz trzy wozy Pó· wae się 1 Jednoeześole poświęcić sportom, Jali 
ło przez długi cz~s techniczna niemo• W dnm 9 Jlp~a 1933. p~zystąprnno do mieści się swobodnie na autostradide to Pan 0 tern marzy. Mote pomot.e Panu w 
żljwośolq nawet dla inżynierów ame· prac_ nad ostatmm odcmkiem mostu. mostu. . tym WYPadku klub w Grodnie, do którego t>an · 
rykańskfch, .nie lic~ąoyGh sie z koszta- Na dno mors~ie spuszćzono trzy ol· Jak wszystkie budowle arrierykań- należał, . a który powinien dbać o dobrego gra• 
mi. brzymie skrzynie stalowe dłmrnści 65 skie, most ten nie będzie nic koszto- czil i pierwszej drużyny. Klub ma napewno du 

Fantastyczny plan przerzucenia mo- metrów i szerokości 30 metrów. Skrzy- waL. Wprawdzie koszty Je~o wybudo~ , te tńalomoścl w sferach przcmysłow:vch i 
stu dopiero przed czterema la tv przy- nie te pfywaly, ponieważ w środku by- wania wyniosły na.razie 100 milionów I mógłby P1mu wystarać się o łakieś zajęcie, 
brał realne formy. P1•zystąP.iono do .bu- ły puste. Na powierzchni morza dobu- dolarów, jednak obliczono. że w krót" względnie dać pólecenie do któl'cgokolwiek z 
dowy mostu, ktc$ry miał sie wznosie na dowywano do nich coraż to nowe ścia- kim czasie zamortyzują sle one. klubów fabrycznych, skąd nast~pnic dostałby 
wysokości UO metrów nad ooziomem ny, tak że potężne stalowe skrzynie po· Za przejazd przez most oobierana się Pali równlut do pracy. Niech Pan w teJ 
morza, tak by nie dosięgły nawet naj- woli zagłębiały sję aż wreszcie spoczę· będzie opłata 20 centów od osoby, a s1trawle korespondule ze swemi władzami spor
większe falę lub burze na Oceanie. W ły na dnie morskłem. W ten snosób I dziennie przejeżdżać będzie Przez most toweml w Grodnie, gdzie Pana łut znają I 
środku wielkiej zatoki leżą wyspy Yer· stworzono słupy stałówe, które ood wo 1 lOOjOOO osób. Tak więc Stanv Zjedno- gdzie Pan grywał. . 
ba Buena, które pomogłyby przy budo-

1 Clą miały długość większą niż naiwYŻ· I czone mogą się poszczycić nowym re- \ ,1CZARNOWLOSA tOIERZANKA" w ZOif" 
wie mostu. Ale od tej wyspy do state- '. szy drapach chmur, a jeszcze oonad po· 1 kordem w dziedzinie _budownictwa, któ- ~zu ma list w redakcJI „n. fs1>ressu'', ktat'y 
go lądu dzieli przestrzeń jeszcze trzech wierzchnią Oceanu wystawały na WY· j ry nie prędko zostanie pobity, I zostanie przesłany po nadesłaniu adresu t znaez 
i pół· kilometra glębokiegó morza. ' sokosci 173 metrów. ka na 11ortó. 

Znakomitości Hollywood w życiu pry atnem 1 :ffi;~~E}i~f;~:~~~~;:~a ,,Boaka Grela" unika ludzi I Jest bardzo nielowarzys~a. - dobni~ Je10 typem, z drugtel znów 11trdny, pan 
Reayaer Van D~oke, twórca „Tarzana", panecznie boi się . ten napewno uczy si~ ze względami moter1a1-

k. omar6w a Jeanette Mac Donald nie znosi raaaa 1 nemt, a _to _w cetu urządzenia się na odpowled~ 
I . ~ , nim poziomie I b d. Mam wr:itenls, ie tak bar 

. (z) - Prasa amerykańska pod~je artystę uważany za jego osobistego Włlłiar.n Powell, znany filmowy „czar dzo le6t przekonany o tern, że w t1·m celu 
charakterystyczne cechy i słabostki naj- wroga. ny charakter"_, tak często wykony\.Vujący l musi uz;rskal! pomoe materJatnri ze strony żony 
znakomitszych artystów filmowych. Oto Wallace Beery namiętnie zajmuje się rolę aferzystów i hazardowych graczy, I że gotów jeat nawet wyrzec się 11ez11ola, o<!tY· 
jak wygląda prawdziwe oblicze popular- lotnictwem i poświęca temu sportowi nigdy nie zakłada się o najmniejszą na- wiście 0 Ile uczuc!e to nie będr.ie zbyt silne· 
nych postaci, które znamy jedynie w}ele czasu. . wet sumę. .. . . . . Stątl tet 11rollty wnidsek, że mimo, lt mu śle 
z ekranu. . . ••..,.••••••••••••„•••••••••••••••••••••„•,••••••••M••••••••• Paol podl1łlll, obawia się 'iedntm ta bardzo fa-
- Ogólnie jest znana nlec}Jęć, Jaką od- M•1• d. k b t 1 " • L •t • 'H ancatowa6 z11tów1.10 pod wz11łędem uezuelo-
~~wa Or.eta Garbo do wielki.eh skupie.li. . I JBr owe s ar y ,.,,~ op:one.1 '' USI nn11· wym, Jak I fowarzyskb:n. Sytllacla Pani n!e fest 
,,Wielka Greta:• boi się publł~znoścł od LU .. godna zlizdroścl, albowiem lnleJatywa Je), Jalro 
samego. dzleclnstwa. Będąc Jeszcze ni- Złoto i bezcennej wartDścl klejnoty zostanq wrdob~te kobietv, Jest w h'm wypadku mocno 5llrępowa 
komu i:iieznan.ą Gretą Oustavson o~zna- na powierzchnię na. Narzuca6 się Pani nie może, a na pewna 
czata się brakiem ztnysłu towarzyskiego. dopustcaalnq kob:ecĄ kokieta1•Ję I zalotność 
z biegiem lat wtaś~iw.ość ta jeszcze się (z) W związku z „ustaleniei:n miefsca l wielkie. ~krzynie z biżutet)ą, stan_owią~ą . brak Jest poprostu okażli. Niech Piinl w każdym 
wzmogla. Stawa 1 ciekawość ludzka zatopienia „Lusitanłt .. • sta_la sie ak~a~l- I ~łasnosc pewnego tttaharadżv hindus-I razie stara się takie okazie <itworzyó 1 Jaime)· 
męczą... .. , 

1 
ną ~prawa wy~obyc1a ~e~ na .Powierz- I kiego. . . • . . . częśclel przebywaó w Jego tow:m:ystwle. w 

Norma ~h~ir. er _nie lubi zam. kmęł) eh chmę mo.rza. Rownoczesme tez nabralo KolekcJe .. klemo~ow, .~naJduJacv .. ch się 

1

. ten sposób mote przyzwyczai :;lt do Paul 1 tru· 
J)o~les~czen 1 ciasnot,Y -:-. dlatego tez ak.tualnosci pytanle, Jakie bogactwa miej na pok.ładzie „Lusita~ji , uzunełntał fil• dnieł mu będzie zacząć norm3Jne posagowe lló• 

woh mieszkać w sw~J .w1lh, Z k~órej ot- śc1 w sobie zatopiony statek. brzyinI brylant wa.g1 80-ciu karatów, towanle Nieeh Pani spróbule hitnbnrdzlel że 
wiera się radujący JeJ oczy widok na . W chwiii zatopienia jej „Lusit~i1 ia" 1! n~leżący do pewn~j Amerykan.ki. Ni~- idzie tu. 0 Pani uczucie 1 Jeł ~zczęścle. ' 
bezkresne wody oceanu. . , w10zta w swym skarbcu oJsof o mlharda , w1asta ta na wleśc o zatonlecm „Lusi- Myślę te powinna Pani równlel w rozmo-

Reży~~r Van Dycke, }wórc'.l filmo:w franków francuskich w złocie. bryt.anty tanji" i stracie swego· brylant.i. wpa?ta wie po•u~zye ten temat, że kobieta pracul::ica, 
„Tarzan 1 „Trader Horn , ze swych kil- przeznaczone do Antwerpii wartosc1· 700 w taką rozpacz, że pozbawiła , ,le ZY• t . . 1 .. u 0 któr ~'• 
ka.krotnych podróży do dżungli afrykań milionów franków Jak również dwie cia. 0 ~:acz~·~ w!ę~e h' tamze 1P 
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skich mimo że nie bał się bruć udziału . ' szy 0 onczy · o .e a prac? l\Oa es e no• 

w polowaniaoh na lwy - wyniósł pa- I b"tn1· "Y \VY gna11ali "0\VbOYla\V cześtlie pewnego. rodzaju m1er11lklem własnel 
niczną obawę urze_d ~o~ar~mt .Bojaźń . u . u. r u . u w I i u . u • „ wartości, która nie przemija. ~leu1ądze, które 
ta jest 0 tylą ygprawiedhwwrta1 że ,,po... . . . .· . . _ ona zarabia mogą być w tak.eh . . "ypat1.kach 
całun_ ek" komara jest bodaj nieLe.zpiecv· Mistrzowie lllla pod1ielą smutny los mHJon6w betrobotnych traktowane lako odsętkl od kap1t1U11, ktor~m 
pjejszy od polowania na lwy, ponieważ ( C b . , i ... , h d . b ł fi 1. t d ł • !est Pant, Jałco dzielny '· potyteczny i:itłowiek, 

· · ść l · • · h b sb) ow oy, cztow ek_ prernj żros- tyc lu z1 Y 0 P nowan e s a zwę I Pozatem żatlen kapitał n•e dale tak wysokiego 
roz~k 11rzyCe łk m~ :ir~\i l~ne ~ ?rielt nlęty Z koniem od młodości. mistrz las- rząt, wypuszczonych na lirerję, Z na- oproc(mtowania niiesięcznego Jakle d~ją Pani 
;~fu~fa~~ ·a;er~;1~~eń b;~k~~~m do awin· sa i wszelkiego rodz~j.u rekordó;v spor: stanie.rri dwieozorÓd trzeba bbvło 1~ydt1~ 1

. ręoe i umysł. 
dy.„ ~ t~wych, ~niknie wkro!ce .z .00~1ertch~1 spędzie . o zagr, ~ . ow ove. lCZ~ I „MUCHA z ZlELONEMI OCZAMI" w BUS-

Czarujący słowik Hollywoodu, Jeanet· z1e~I: .Nie ulega .. naJm~iełs.ze1 wątph- stada~, a gdy kt~r.e zwierze chciało się I KU. Maleńka droga muszko, która obawia się 
te Mac Donald również ma swoją anty~ wos~1, ~e. za lat kilkadziesiat cowboy oddahc, ~hwytah Je na lasso. Tak b~t~ wielkiego paiąka. Obawa Pani iest nieuzasad· 
patję. Gwiazda ta nie znosi radja1 stame się os~bą. tak legendarna .. 1a.k n~: przez v.:1ele lat od c~asu, gdy kolomsci I dnlona I niesłuszna. Czemu cbce Pani odzwy.-

Clark Gable wierzy w stary przesąd przykład JndJa!1m. C_oW'b?;ve. m~ dzis przybyli do Ame~vki. , , . . czaić się od chłopca, który Panią kocha?„. Tyt-
tea.tralny, że gwizdanie 'Y garderobłę' s~ niepotrzebm! pomeWfl,Z powoli wy- . Od tego czasu l~~nak wiele. się zmie: , ko ze względu na różnice wzrostu-.„ BywaJą 
zwiastuje fłaslio f inne plagi. To tęź I pi era kh techmka. . mto. Tabu~:Y kom i ~tada bvdła. wypu przecież gorsze wypadki, gdy kobieta Jest o 
kaidy nieo~trożny „gwizdacz" jest przez Jak ·wiadomo, głównem · zajęciem sz.czan~ ozu; w prene. sa tak olbriy- głowę wyższą od mężczyzny, a też się poble~ 

· · · · m1e, ze ttawet kiłkudzJesłeciu cowbo· raJą 1 nikt nie rozpac'.1!3 z tego powodu. To bar 

"

21·0· 1„ę_- kn1·a1·sz. ~ po· 11·c1·antk~ w1edn1·a yów nie inogfoby sobie z ,niemi ~ać r~- dzo ładnie wygląda Jeże'll kobieta Jest ni:tszą 
U U U U I dy. O zliczeniu wszystkich sztuk by- od mężczyzny a wcale nie razi Jeżeli różnica 

dla. n!ema, oczywiście, mow.v · Pon ie- ta Jest bardzo' zńaczna. Zresztą tak Już bywą,, 
Tajemnica masowych pielgrzymek sząferótłi na przedmieście waz Jednak kontrola bydła 'est rzeczą że kontrasty zawsze Jakoś wzatenmic na siebie 

stolicy nadduoa.łskie\ nieodzowną, zastosowano wsoółczesne działalą, a Już zupełnie dowiedzione iest, że 
( b) N j d d · ~, w· cl. 1• J tk p· k b · · dk wynalazki przy Uczeniu krów lub koni. wysocy mężczyźni tublą kobiety malutkie, tę· 
s - a e nem z prze mie~c ie ic ad a. tę na o ronczym porz~1 u Zamiast cowboyów prace te soełnłaJą„. 

nla znajduje si@ niewielki plac. W ciągu publicznego z gracją reguluje ruch i u- dzy - szczupłe I naodwrót. Pocliż się dzh.•cko 
calesrn dnia ruch jest tu minimalny. Po- śrnłe'cha się do szoferów. W ciągu kilku lotnicy. kłopotać skoro niema czem. BJrdzo się cieszę 
l1cjatlci nie mają prawie nic do roboty, dni najpiękniejsza pol!cjat1tka Wiednia Liczetlie bydla odbywa sle w spo- z tel Wasze! m}łoścl, bo takie wzaiaume uczu
ponieważ nie jest to arti dzielnica ha.n · stała się słynna i dziś każdy uważa za sób bardzo prosty. Lotnlcv fotograłtdą cle to prawdziwy skarb, któr.ego trzeba strzec 
~Iowa ani przemysłowa. swój „obowiązek" choć raz dzienn\e prze rozległe przestrzenie spedalnemi apa- I z którego 11atety się bardzo, a bardzo cleszy4 

Dopiero .od kilku tygodni placyk ten jechać tędy i ujrzeć policjantkę. rataml fotograłlcznemi. Potem na kil· nie wyszukuJąc sobie zbyteczn:vch zmartwień. 
stal s ię celem wycieczek wszystkich Gdy mija godzina siódma wieczorem szy liczy się zwierzęta. Jak wvkazały „NIESZCZĘśLIWY z BRAKU ZNAJOMO· 
prawie automobłlłstów. Od godziny 3-ej policjantka kończy swą służbę· - ru'lt pierwsze próby, metoda ta zapewnia ~CI" W GDYNI ma list w rectakcJi „u. Expres· 
po pofudrtill do 7 wieczorem przejeżdża- autruobilowy zbóW całkowicie zanika. wiele oszczę~ności. Praca. która, wy- su". List tostanle Mu przesłany Po nadesłaniu 
ja tędy sGtki samochodów. Mieszkańcy Sprawa ta stata się głośną i' WYW"tała konana przez cowboyów. trwaJapy kil- 1 dokfadnego adresu i znaczka na Porto. 
tej dzielnicy jak i władze by ty zac!ekaJ w całym Wiedniu wiele humoru Oc-zy- ka tygodni, jest wykonywana przez l et t W IX !Q!S4i:W 
wióne celem tych licztiyel1 wycieczek wiście, władze nie mogą zaka Z'.lĆ' szo- jednego lotnika w ciaiu kilku godzin. · 
właścicieli . ~an._ 1ocl~0 El.ów. I ·.vre.szeie 1 ferom _uwielbiania., polfcjat1tek i piel- T~k więc sp?łczesne. wynalazki pozba-

1 
• 

sprawa wyias111ła się. I grzymki samochódow na olacvk tn1o aia I wiły prac-y Jeszcze Jedną kątezorję lu· !.1 ~ . 
Na niewielkim placyklł w ~o"1zinach w: dalsiym ciągu. dzi. - --~:.._:.-_~;·FJ 

pof.il'.lłudnio~ych pęlni $Jq.tbę młoda p&„ - ·-~, ... ---

.. 
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W 105 ROCZNICĘ 
POWSTANIA 1830 R. 

. Przez wiele, wiele lat obchodtiliśmy 1 go, nie Oi!arnęła jednili sfer kierowni· ły wobec egoizmu. 
~zień 29 hstoip.ada, iak? dzień triumfu 

1 
czych i nie ogarnęła wszystkich warstw Prawda nocy listopadowej i logicv 

idei na~ mate~Ją, entuz1azm~ nad wyra- narodu. Ludzie, którzy brali w ręce nych jej następstw w życiu narodu jest i 
ch()wan1etn, wiary nad kombinatorstwem : ster powstania, godzili się z wypadkami, bedzie zawsze ważna. Nie stały się 
Był on symbo!em. '1o~aterstwa, mocy ulegali wypadkom, ale ule~łością swą ra- piersi podchorążych TertnopUami. -Ale 
ducha. Obud.ził się dnia tego honor na- towali jeno swe>ją popularność, czy eg- stały się piersi Orląt lwowskich, obudz~ 
rodu, honor Pola~~W· Prze~azany . z.o- zystencję - sprawę gubili. Głosy śmia- ne zostało i do zwycię!łkiego życia po
stał I?rzez ten dz1~n, n.arodo·wi ~wskiemu łe przebrzmiewały bez echa głęb~zego i wołane nowe p0lskie bohaterstwo. Trze
na .wieczystą pam1ęc 1 ukochanie: honor trwalszeJ!o, wielkie z,amierzenia ginęły ba, by nieustannie i ciągle ścier.ać rdzę 

rtie tknęła, by wiarę w naród, wiarę w 
siebie pi~lęgnował każdy Pclak, by ze 
słow~in czyn wiązał, a słowo z entuzjaz
mei11 wierzenia, iżby nigdy powtórzycS 
się nie mógł ()kres zakłamania 1 gdzie 
,język kłamie głosowi, a głos myślóJ.U 
kłamie". 

WOJ&ka nar~owes!o. . . . . w połowiczności decyzji, reformy niknę· z polskiego chara,khlru, iżby jut nigdy go 1 

LEOPOLD TOMASZKIEWICZ 
poseł na Sejm. 

Ale 29 listopad nteste ze sobą 1 inne ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„,••••••••••••••••••••••••U•••••••••••• 

~~t.~l~~~~:~f~~.~~:;;:: Jak przemycano ryby lNiemiec ~u Polskl 
aby stały się dla nich Termopilami, -1 T • • f. '• d ł I ·' k• 
W!:!:,~:oo1:~ ~~~tkf.1.'~~c~~eśćdzle- - =ł~!"mcz~,r~n~~orty ąr~:~~rme pd~ , o:. ąn~ nocy_ \V ~~: li szcrmns 1m 
~~c;un~~k~ał i:~~n~°ht;;~~ id~: ~ ~ągu.- a. c1c1.1 e wie e~ ·mY ? ~n 1. ~BI s azan1 na , yks. z • gr~ywny 
zji Jak generał 1 a robił bronią ja·k sze·r- . Gdyma, 29 listopada. !kutry ryba~ki~ i n~1częśc1e1 pod osłoną ~s·zc~ęt<;> S1Ę>raw~ arną przeciw ~ntie• 
młeu. Zręczniejszych tyralierów, cel· ~rzed .niedawnym . czasem polska 1 nocy przew1ez10~10 ie z~tok~,Frysk~ skąd mone1 f~rnue . Rozprawa odbyła s1ę w 
niejs,zych strzelców pewnie żadne woj- Straz Gramczna z bdym wradła na ślad i transportowały ie dale.; spo1i'racu1ące z tyt:h · drt1~ch prze:l. Sąde:n Okręgowym 
sko nie miało Na czele tej kolumny I olbrzymiej afery p\zcmytnic~ej, l:t6ra ' przemytnikart1i i!d.t11~l\ie lodżie rybac- w Gdyni. 
uczonych atletÓw postępował Wysocki I naraziła Skarb Państwa na szkody,. się· kie. Towa.r tą drngct dostawał się dó P:o p1·zeprowadzeniu rozprawy Sąd, 
wprost do koszar trzech pułków jazdy 1 gające dziesiątek Lysięcy •r.łotych. j magazynów firmv Dziedzic i S-ka w opierając się na zeznaniach swiadk6w 
niepra;yjacielskiej" I Jak się okazuje, przemyt dr• Polski u- Gdańsku, lub też b1i wpr~st eksporto- oficerów Straży Granicznej Kapuściń-

Uderzająca• je.sit 'też pamięć tej kolum- pr~wia~a wielka i b. boJ!a,ta fama br~d i wany do Polski z ominieckm opłat cel- s.kiego i ~ul~r~zyka, o~az b .. urzędni.c~ld 
ny pawstańozej, szukającej wodza, rewo-' Dziedzic .z W. M. Gdattska, kupcow . nycb. . . firmy Dziedzic .Kr.am~rowny t wła~c~cie
lucji, która nie umiała wytworzyć rządu I rybnych 1 owocow·1~h: , . ! ~roceder ten hr 11~ upraWlała przez la, konkurencYJne1 fi;my ż Gdans~a 
rfwolucyjnego choć jej przeciwnikiem I Przemyt uprawiali s!dans.::cza~1e '>d 1 dłuzszy cza.s b::!L!rnrme. Władze były Willy Heykego, o)!łos1ł wyrok, skazu1ą„ 
byla tylko bie;ność. 11931 roku. Towar, po wi'ckszcf części · już od pewnegv czr.su na tropie prze- cy braąi na karę łączną po 149.506 11ło-

Toć pierwsizą c;źyrtnością Raidy Admi· ryby, sprowa~zali 2 ~iemiec tranzytem s~~pców, lecz b:·ndn ·) ich było przyc:hwy- tych z zamianą w razie, ui&ściągalności 
J'listracy}nej była interwencja u W.Księ- przez teryt~r1u?1 ~olsk1e. . . c1c. . . . . . za 300 zł. po jednym dniu &resżtu. 
cia aby siłą zbrnfną stłumił rozruchy Punktami, s'!:ąd 1 uzi;h ) :h1ły się tum- Wreszcie na gram cy polskiej w ubie· •Ai@WM' HA t g 

1

Takie były krolti „starszych br~ci„ sporty prze~v;:~nych to,,,. ar0w, były głvm miesiącu ::vkrylo o~oło ~O.OOO kl~. 
rewolucji narodowej. Widok spokojnie port Sz~zecIDS!tl l Elbląj( w Prusach ryb, któ.r.e UStfowała firma Dziedzic No· t~t~ ~ k mic.iisk1'" 
maszerującej ku granicy litewskiej k<>- Wschodmch. . I prz e,~ycic.. ~" !li łl I{;~ 
lum.ny W. Ks. z Łukasińskitn w łańcu- W Elbląl!u ładowano skrzynie na \/./ wyniku z:a:;ekwestrowania towaru w nadchodzącą sobotę nastąpi poświęcenie 
cl)ach w czaisie1 gdy rewolucja szu.ka wo- uowego lokalu szkolrtego przy ul. Wierzbowej 
dza, a Rząd układów z niezdecydowa- B b ł .

1 
ł . • ,; • 11/19. Do lokalu tego przertleslona zostanie 

nym, raczej przerażonYDl: najeźdzcą -: azro o ny US" g1"•~ nnunas~ c SIB szkoła powszechna nr. 132, która dotychczas 
oto wymowny symbol t>ierws.zych dm la i W M p 1ł ~ S tł . .i byta rozmieszczona w dwuch domach przv u1-

pows!ani,. Rewolucja. znajduje wodza zona łi! '-'lUfOWdl'o lhU Atgc:~e „ Pomorskie) si Pomors.kiej 16, 

oddaje mu w ręce nieograniczoną nad !--ódź, 29 h~topada. I pod ~'P~i;ką. rod~my, , . t>rzed sądeltl grodzkim stanęli wczoral Al· 
w na1zac1ętszym przeciwniku powstania, I . · "' . . · "'w.* 

~obą '!ładzę, gdy on myśli tylko 0 wy- (~ ......... Wc~ra1 w południe z:awe- 1 W1c1nsrk1 znai1dował si.ę o·d dłuzszegol ter Goldberg, właściciel farbiarni przy ulicy 
• 1edłiamu dla sprawców nocy 29 listo- z~ano pogofo•w1e Cz.erwonego Krzyza do czasu bez pracy. Ostatmo, zrozpac:c: ooy Drewnowskie) 102 i jego narzeczońa Baila fo
pacła przebaczen1a u cesarza. Przepro- wtsleł.ct '11! u~. Zawiszy 36. sp?wótlu zlel!o ~tanu tna!erjalnego ro- ' gel, oskarżeni 1> usiłowanie · órzekttiliertla ini;lt 
rwadzały go orkiestry pułkowe pieśni!\ na I , ~iedy dyzurn~ le~arz przybył na dz1l!Y• p!>Sllu1ow1ł odebra~ sobie .życic. I pracy, p, f\akowskiego. Sąd skazał ich po 3 m. 
rodo~ą. Usta tłumów szeptały blogo- 1· m1e1sce. o~azało si~ •• z~ młody desperat, ! , V( tym cel'!, _korzysta1ą~ z nieobe~- aresztu. 
sław1eństwa, rw ro.ziskrzonych oczach 2~-letm J?zef Wicmsk1, .tostał :1'.ltych- 1 nosc1 domo:vmko~, ~rzy!!owy.rał s?b1.e *** 
błyszc~ły łzy radosnelło wzruszenia na 1 miast odcięty od sznura i w chwih, gdy 1 sznur do w1es.zama b1ehz,ny 1 powiesił W d 1 l b .1 L d 1 dy· 

'd '- k & t · b ł · d · ł i d • h " • h n u wczora szym aw1 w o z 
w1 OK tego, przy tórym wiara narodu ~ezwa.no pogo.o:w1e, y 1e yme 0·3 a· 1 s ę na .• rzwia~ we1sc1owyc • . kt d 1 t 1 • t 1 1 k" 

Pra,lłnęła się skupić, ze"""'Zeć 1' _ zwy- biony 1 całko1W1c1e wyczerpany z prze-

1 
Po k11ku mmutach nadeszła zona de- re or epar amen u m 1115 ers wa op e 1 spo· 

e „ •· N lectnel Nakonlecznlkołł-Klukowskl, który od· 
ciężyć. rażenia. sperala. ie straciła ona przytomności 

L k ł d · d · · k ł · od i I b Ob był konferenclę z ))rezydentem Głatkient, oma-
T e cecłiy sptieczno~d _ fakie ~ra- e arz zaistosowa o powie nie m1e - unrys u 1 sama cę a samo ójcę. ec-

zi!lte i jak ha)1i~e zara.zem _ wybijają cje i po doprowadzeniu desperata do ' nie stan iego nie budzi żadnych obaw. wlając sprawy związane z opieką szkolną, P. 
się na plan pier~zy obtUu postania przytomno·ści, po.zositawił go n.a miejscu' lOukowsl<i zwrócił uwagę na konieczność 
1830 r. wzmoi:enla akcii opieki społecznej w szkołach 

P Br k h •1 I d I powszecbnycłJ,; 
owstania nie zgubiła przecież prze- o I ODO W .... ,., ·· 

moc, nie zJ!ublł też brak śródków mate- ~ • • 
rJalnych, ani brak mę~twa i pOśwfęceniL Skargi kupców łódzkich, którzv wystąpili do władz W ciągu miesiąca grudnia powtórzona to· 
Ni b k t · fi oś I bli • stanie w Lodzi nauka chodzetlia po ullcacH. 

e ra ez o 1arn t pU czne1. . o zasilenie rynku drobnemi monetami 
Chcąc dzieło zakończyć zwycię-J • Postertłnkowl znów będą pilnie baczyć, aby 

stwem, trzeba to zwycięstwo w samym . .Lod:t, 29 list?Pa~a. jw sklepach, ni~ chcą re~yg~owa~ z ~c- przechodnie prawidłowo I we właściwych miel 
sobie przeżyć, trzeba się z tern :twycię- ~k) W m1~śc1e naszent da1e się .zaa- szty, która posiada dla nich istotne zn1.- scach 1>rzecl11all lezdnie, nie wskakiwali w 
sitwem zespolić, wierzyć w nie jak wie- wazyć ostatnio komiilehtY brak na!dfo· czenie. biegu do tramwaju i t. Il• 

rzy się w konieczn.ość. Ta wi~a zabiła bnietszego bilonu, t. J. monet Jedno I dwu K:.tpcy zaznaczają, że klilentela nie- !J0000000000000r.)0 0G(-:·sa2080000000 

w sercach podchorążych, w sercach roz- groszowych. co zamożniejsza uważa również na gro- IB 8 
en1htzjazmowaneJ!o Humu wusz.awskie- Kupcy są w Wielkim kłopocie, bo szowe różnice i że nie posiadanie przez ~ PARCELE ~ 

:.>eoooo często nie mogą wydać reszty klijen- kupca dostatecznej ilości drobnvch, - ~ El 
AKADEMJA KU CZCI STEFANA tom, którzy nie chcą zrezygnować z wskutek niemożności ich zdobycia, wy- 8.. BUDOWLANE c::2~.J żEROMSKIEGO. .kilku groszy i podejrzewają właścicieli wotuje nieporozumienia. 

sklepów, Iż u111yślułe nie wydalą Im re• Brak monet 1 i 2-groszowych tro- 0 W niedzielę, 1 grudnia r. b. o godzi-
nie 5-ej popołudniu Robotniczy Instytut szty. maczy się tern, że mennłca t>.atistwowa przy ul. Krzemienier.kieJ I ~ 
Oświaty i Kultury im. Stefana Żerom- Na tem tle dochodzi do częstych za · bilonu tego nie bile, gdyż to sle nie o· Retkitlskiei do sprzedania. g 
c;kiego :.trządza w sali .Rady MieJ5kiej targów, co skłoniło łódzkie organiz.a- płaca. Zgloszert!a: Piotrkowska 40, 0 

przy ul. Pomorskiej 16 uroczy~t~ aka- cje kupieckie do wystąpienia z memot'fa . Zarząd spadkobierców I. K. g 
rie1t1ię ku uczczeniu dziesictt.:.J roczni.:y Iem do władz o tasilenle rynku drob· 1 i Poznańskiego... w dni pow- 1· 
śm;erci Stefana Żeromskiego. nym bilonem. I Terpentyna zam ast szednie od 10-12 i od 4 . 

. Akademię zagai senator Karol Alga- W memoriale swym kupcy łódzcy lekarśtWi do 6 tiopolud111u. : 
i,cr. Fo okoli'czito"c"iowem prv~inÓ·"t'e- zaznaczają, iż szczególnie w ostatnich . __ 

:. -" „ czasach wzrosło zapotrzebowanie 11:3. LfJdź, 29 listopada ~000000e0Q©OOt:J'Z.::>00©0G><·J0~00(1 
i;;u cdb.,.<lzle się część kcncertvW-1 

najdrobniejszy bilon, a to m. in. wsku · \gr) - Nocy ubiegłej wezwano po- J k d • • ? 
tek tego, że obniżka cen wielu artyku· gotowie C\!erwoneg::i Krżyia do. miesz- a a ZIS pogoda W „TABARINIEH NAJWESELEJ! 

Ju; pojutrze, a więc w niedzielę, w lokalu 
„Tahaidn" odbędzie się zmiana programu arty·· 
stycznego, to też, kto nie widział jeszcze do
skonałych występów obecnego zespołu, niech 
odwiedzi w dniu dzisiejszym ten miły I eleganc• 
ki lokal. gdzie codziennie wre do rana zal:iawa. 

łów dale w detalu różnice groszowe.- kania Swiątków, przy ul. Pomorskiej 84, Łódź, 29 listopada, 
Ubożsi kliienci, stanowiący większość gdtle jednoroczny chłopczyk, Hettryk, Komunikat ł6dzkiej stacji meteorolo-

Kradzlete 
Łódź, 29 lłstopa·da. 

Program artystyczny jest świetny i posta- I 
wlony na wysokim poziomie. Sensaci~ j)rogra
mu są występy angielskietlo duetu Overbury, 
zachwycaj ące~o wszystkich swym doskonałym (gr) W dniu wczorajsizym, nieujawnie 
repertuarem, - ni dotąd sprawcy dorkona:li kradzie~ w 

Podoba j ą się także wystę,py piewszorzęd· · . . • 
nego duetu polskiego Lewandowskich oraz po- m1es~kantu n<>ta:r1usza, . Stan1sława an• 
pisy tancerek: Renee, Kolin i Leszko. deck1ego przy ul. Prze1azd 19, 

Do tańca na pięknie oświetlonym pal'lkiecie, Jak zdołruno dotąd ustalić, łupem zło-
gwarantuj ącym. swobodę . ruchów tańczącym, ~ra 1 czyńców padły dwa futTa damskie. 
doborowa orkiestra Wemrota, kitóra uzupełniła• . .,, 
swój repertuar najnowszemi przebojami muzycz- I Do sklepu tytumoweJ!o Joela voJd· 
nemi. . . . „ berga pny ul. 11 Listopada 29 doko-

. ~~ko J~dną z wiei.u z~let „Taban~u wy·1 ·1ano nocy ubie!lłej włamania. Nieujęci 
mienie nalezy smaczną 1 pozywna kuchnię, pozo· · . . 
s.tającą pod kierownictwem nailepszvch zna~- dotąd sprawcy. sk ra.dh wyroby tytonio-
ców sztuki kulinarnej. . we na pr.zewJo 1,000 zlqtycb. 

począt zdradzać objawy '>ilnego zatru- glcznej przy tniejskiem muzeum przy-
cia. rodtticzem w Plfrku Sienkiewicza. 

Dyiurny lelrarz pogotowia przepłu- Dziś o godz. 1 rano tel'mometr WY· 
kał dziecku żcł(ldek i wówczas okazało kazywał 3.3 st. Barometr o tej porze 
się, że prze-.~ pomyłke zamiast lekar- wykazywał ciśnienie 731.4 mm. Ten
stwa dan1 dziecku terpentyn~. dencja barometryczna zniżkowa. Naj-

Dzięki nar / "hm i a!; :owej p•)ffi')CV no- wyższa temperatura w ciągu doby uble
.mtowia, me1110\vh~ z !ołan·> urat:_1w:1ć . glej wynosiła 3.7 st., najniższa 0.3 st. -
Stan dziec1<a jest jednak p11w:i.żny. Słabe wiatry zachodnie. 
• ffM .... M ....... Opad za dobę ubiegłą wY'Iliósł 1.6 

111111. 
W dalszym clą.gu rano mglisto, w 

ciągu dnia pochmurno z opadami w po
staci deszczu. Temperatura powy!lej 
żer a. 

„ 
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w Łodzi ff""a.U.a.'-m tar1J'tr!.. !Zagrożone ·rudery 
„6.3o~:;~E~:e:i~.~~~:; ~:::ad:stają zo- Domy, które mają po 100 lat. . Drabiny zamiast 

~~;o: ~~~ź~~;ka~0~~~ka1 .~o : g~~;~k\p~;~). schodów.-Dziurawe ,,dachy nad głową" .-AkcJ· a TOR-u. W przerwie: o godz 7.20: Dziennik poranny. 
~.50-7~55: Odczytanie programu na dzień bie- L6dź, 29 listopada. · kańców. robotnym w domach. na C~ojnach, .gdzie 
AitcJ~ci~.5Jh8~~~~/r1~~i~~~ap~~eC:~~°tt~~o: (k) - Związki lokatoTów i subl-0.kato W domach objętych ankietą, wypada- również jest wiele men~da1ących, się ~o 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- rów w Łodzi, przeprowadziły na terenie ło 6-10 osób na izbę szerokości 2 i pól użytku ruder. Ale w kazdym bądz razi~, 
kowa. 12.03 - 12 .. 15: Dziennik południowy. nas,zego miasta niezwykle ciekawą an· metra i dłuaości do trzech metrów. - niema tu ulic, ~a których rz~dem stoJą 
12.15-12.40: Audyc1a dla szkół (dla dzieci stac- kietę „ruderową", która dała rewelaicyj- ściany izb ociekają wodą i są wypełnio- rudery, o nadgmtych belkach 1 pełne ro-
szych): „Sułkowski '• - fragment z dramatu Ste- ne r''"'':Ult„.._y, ne ni'ezdr""••„,m ~etrzem. W brudnych bactwal fana Żeromskiego (ze Lwowa). 12.40- 13.25: Mu- """" ... ~ """' ..,~„ • 
zyka salonowa w wykonaniu Małej Orkiestry Zba<lano stokilka,dziesiąt ruder na łóżkach leżą dzieci, które nos.zą w sobie Najlepsze stosunkowo warunki mie'SZ· 
P. R. pod .dyr. Zdzist,wa Gó rzyńskiego . 13 25- przedmieściach Łodzi. Na Bałutach, na strasme zairazki gruźlicy. kaniowe są na: Kozinach, Rokiciu, Wi· 
l 3.3o: Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30- Ch • h W'dz · ' t d N 'f tal R d b ł ck' ' k ' P Z" d ' d · d t h d ' Ś 13:35: z rynku pracy. 13.35_ 14.30: „Wiedeń _ OJnac , na i ewie 1 • , al a; - u ery a u ie zamiesz u1ą r .,,. zewie, g yz omy na yc prze mie -
miasto muzyki (płyty) 14.30 _ 15.12. Przerwa niejsze niep0irządki stwierdzono w do· ważnie bezrobotni i robotnicy. Płacą po ciach zostały wzniesione niedawno. 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. m~h, położonyc~ na brudnych i małych kil.ka zł?Ł"."ch za n.ędz.ne .k!itki, "!"których Dlatego też na.leż uważać za wielce 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. uliczkach bałuckich. . gmeźdz1 .się. po .ktikanasc1e ~ob, ~o .za: po·.;.yt"czną _LcJ'ę TYOR, (towarzystwa 15.20 - 15.30: P rze g l ąd giełdowy warszawski. D bad d 30 d 100 I t d dz k 1k ł t h h · ~ c. Cl1K 15.30--16.00: Muzyka wokalna (płyty) . . omy„ ~e ma1ą . 0 . . 0 ~ • ~i;~e . ?I . ie 1. a ~ 0 yc 1 ~ ociaz -w osiedli robo·tniczych) które zamierza 
16.00- 16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. W1ększosc z . mch, roa1du1e się w stame 1zh1e JUZ me moz.na się pontszac, to za to t .• d b d ' d""'"'. robotni' 

k k ' Ś ' a} ' ' • b 1ki • · d · } b dz' ' b' d przys ąplC O U owy vmOW • s. apelana Michała Rękasa. rumy .. etany .w ą się, ';"Yl!l~aJą, e i w me. zie ę . ~ te mięso ?-"; .° ta „.. cz eh w Łodizi w liczbie około 300 na 
16.15-16.45: Koncert w wyk. Orkiestry pod dyr. krokwie pogniłe, dachy 1 sufity przepusz Na.1fatalme1sze rudery, 1esh chodzi o Cby. h • M · 

Tadeusza Seredyńskiego. c7.saią wodę, schody często zastępuJ'ą ...n- Bałuty, są na ulic.ach: Krótkiej, Wolbor- o:nac i na aw. 16.45-17.00: Chwilka pyitań - dla dzieci strut'- __, „-- ż M' k · h d k h kt6 szych w op.rac. w. Frenkla. szczerbione gęsto, ruchome drabiny. skiej, Zawiszy, Bazarnej, Rybnej, ydow iesz ama w tyc om ac , za -
17.00-17.15: „Nowa zdobycz badań nad klima- Domy te posiadają wspó1ne zlewy i skiej, Murarskiej, Brukarskiej i t. d. Wie re czyns•z komornłany wyno,sić ma 20 zł> 

te~ w Polsce" - reportaż z Instytutu Bo- ubikacje, które są siedliskiem wszelkie- le z ruder zakwalifikowano, iak<> nada- 1 miesięcznie, -prze:znaC2lone mają być tyl-
dtamcJzndeg?„. UnDiwekrs~tekt~ .J~giJ~lońBs:kie.goł - go robactwa, s.zczurów, myszy i baktep jące się do zburzenia. Ale jak można zbu' ko dla· robotników. Mo,że w ten sposób, 

r. a w1„1 ya ows 1e1 1 U!I", ronis awa . J l' d d d d , k'lk dz' • d • • t • • ł: h • · · · d · ' · ć Jaronia (z Krakowa). ry]. eże i o tei!~ o arny, że te ru e· rzyc 1 a 1es1ąt ~mow 1 zos. awic oez c oci~z w częsc1! u a . się .zmmeiszy 
11.15-17.20: Minuta poezji: Urywek z „Nocy Li- ry są gęsto zaludnione, to łatwo zdać so dachu nad głową kilkaset rodzin nędza- skutki kryzy.su m1eszkamowego w sferze 

stopadowej" - St. Wy~piańskiego. I bie sprawę, jak ujemnie musi wpływać rzy?„. robotniczei. 
17·20zolj~·5~~e~g~nbert. sohstó~. Wygfna.lcy: ich stan sanitarny na zdrowotność mieszl Lepiej mieszka się robotnikom i bez-

:~::~r~;4~:~~~f~~:~;~f i:j;~i;~:: ! utworzenie SijdU Pracy w Pabjanicach 
czyt wygłosi red. A. Weiss, • , „ , , • · 

rn:!~=~~:i~: ~ol:"ki:y~~d:~ s~~I~:~~;·łyity). Minister sprawiedliwości zatwierdzł ławników sposrod pracodawco w 1. robot-
19·1~1;~~;~: Zapowied:t programu na dzień na-ł ników. - lnspekc1·a pracy nie zostanie przeniesiona do Pab1·anic 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35 - 19.40: Wi.a domo ś ci sportowe lokalne. l Łódź, 29 listopada. Pozatem sąd grodzki w Pabianicach I Pracy będzie obeimowal cały powiat 
l<:l.40 - l9.5o: ~iadom ości. sportowe o~ólne. (k) Ostatnio w ministerstwie opieki wymaga zaświedczenia inspekcji pracy, łaski t. j. Pabianice, Zelów, Szczerców, 
19 ·50ch:~~~~i ~.urR. Studiów rozmawia ze słu-· społecznej interwenjowała delegacja kla że sprawa była przez inspektora roz- ł.ask i t. d. 
20.00-20.10: „Djalog Platona o wawrzynie aka- sowych związków w Łodzi. domagając patrywana. w najbliższym czasie związki za:-

demic~im" - pióra prof. dr. Jana Musz- <;ię utworzenia w Pabianicach Sadu Pra I Tymczasem większość spraw nie na- wodowe robotników i przedstawiciele 
20 1 Jrn~i~b~gow·gT ś A dr . b k cy oraz przeniesienia do Pabianic 15-go daje się wcale do rozpatrzenia przez związku przemysłowców z Pabianic 

· ~yc~aj~wy 
1 J.J:. D:;minla ze~a muzyk;aM. obwodu inspekcji pracy. itJspektora pracy a podlega kompetencji prześlą do ministerstwa opieki spolecz.: 

świerszczyńskiego . Wyikonawcy: Soliści, Delegaci związków klasowych wska- Sądu Pracy. uej nazwiska swych kandydatów na 
Chór i Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisła- - zali, że pretensje robotników. domaga- W dniu wczorajszym związki zawo- ławników w Sądzie Pracy. 

21.o:a2r:;rnt:iennik wieczorny. jących się należności .za urlopy. różnic l ~owe w Łodzi otrzymały wiadomość, K~nd~dató'Y zatwi:rdzi 1!1iniste~„ 
21.10-21.15: Obrazki z Polski współczesne~ do stawek, wypłaty zaległośc1 1 t. p„ nie ze spraw1edhwośc1. Kadenc1a ławmków w 
21.15-22.00'. Muzyka roman~ykóv~ (płyty). są należycie szybko załatwiane przez l Sąd Pracy w Pabianicach bedzie Sądzie . Pracy trwać będzie 3 lata. 22·00- 22·30 ·. w. A. Mozart. Kwin tet A-dur na sąd grodzki który zawalony 1·est mnó· · utworzony 0 ozpatrywanie zatargów pomiędzy klarnet t kwartet smyczkowy w wyk. zesp. • ' · J.' 

kameralnego Józefa Madeji (z Poznania). stwem mnych spraw. Już z początkiem przyszłego roku. Sąd przemyslowcami a robotnikami przez 
22.30- 23.00: Muzyka taneczna z dancingu „,Ca- Sąd Pracy posiada tę dogodną stronę, 

fe-Clubu" w Waaszawie. W przerwie o go- że przed rozprawą główną zwołuje si~ 

~f:~!~ ~r~oio!~~~a%ii~fn~cozśeli meteorolo- Wprowadzen·1e ·W z· yc·1e obn·1z· k1· komornego sesje pojednawcze, na których naworu~ · ie się obydwie strony do polubownego 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. zalatwienia sprawy. Procedury tej nie 

Godz. 11.00. MONACHJUM. Koncert radfoor- Właścicfole domów rozsyłają jut zawiadomienia przewiduje sąd grodzki. 
~~try. LIPs~?~~~c"e~ P~~~l:d~ popołudnio- Łódź, 29 listopada. ł Jak wiadomo, dekret o obniżce ko- Natomiast co do drugiego postul::ttu 

Godz. 18.30. WIEDEŃ. Koncert muzyki religij- (k) Właściciele domów w Łodzi niornego stosaje sie do mieszkań i lo- związków zawodowych, domagającego 
nef. - LENINGRAD. Koncert symfoniczny. przystąpili już do rozesłania swym i)- kali, podlegających ustawie o ochronie się przeniesienia do Pabjanic 15 obwodu 

f9~t~: ~'i~C.!~Til10~~!~'is~:c~!elli~~~::: = katorom zawiadomień o wprowadzeniu lokatorów oraz mieszczących sie w bu- Inspekcji Pracy-to sprawa ta stoi pod 
BRUKSELA Franc. Recital fort._ WIEDEN. w życie obniżki komornego z dniem 1. dynkach, należących do Skarbu Pati- c,iużym znakiem zapytania i prawdopo
„Gurre!ieder•', Arnolda Schoenberga. Dyr. grudnia r. b. Część lokatorów zawia- stwa, banków państwowych, związ- dobnie 15 obwód pozostanie nadal w 
Bruno W alter. d · · ł k ' d • l kt Ł d · Godz. 20.15, MONACHJUM. „Nieznane. utwory 0m1ema te otrzyma a iui, reszta otrzy- ow samorzą u terytona nego, za 1a- o z1. 
Haydna". ma je do dnia 1 grudnia. dów Ubezpieczeń oraz innych instytu- •••••••••••••••• 

Godz. 21.00. SZTUTGART • .Kwintet Schuberta. W ten sposób od dnia 1 grudnia, t. j. cyj prawa publicznego. 
BERLIN. Koncert rozrywkowy. nd dnia wejścia w życie dekretu Pre-! Czynsze, pobierane za mieszkania Umowa zbiorowa Godz. 22.10 WIEDEŃ. Muzyka lekka. - OSLO. d I ł J Recital wiolonczelowy. _ RZYM. Muzyka zy enta Rzeczypospolitej z dnia 14-go 3-lzbowe l mn e sze, obniżone zostały 
taneczna. - MEDJOLAN. Koncert solistów. b. m., lokatorzy płacić będą komorne\ o 15 proc., za mieszkania większe zaś 

Godz. 23.00. KOLONJA. Muzyka lekka i tan. - niższe, niż dotychczas. . o 10 proc. · 
BUKARESZT. Koncert nocny. - BUDA

z czeladnikami ue:tnl:l<fmi z;..·~ 
stała podpisana wczoraj w n• 

PESZT. Muzyka jazzowa. 
Cndz. 24.00. FRANKFURT. Koncert nocn~ 

spekcji pracy 

nieszczęśliwe wypadki przy pracy (k) Jak luż ~~~!śu~~;is~or:!a.swe-
Ł6dź, 29 lisŁ?fada. l~eicld~o. . go· czasu, związki zawodowe czeladni-· 

(gr) _ W fabryce „Widzewskiej Ma- Drugi wypaddt ptiZY pra.cy miał mlej- ków rzeźnickich w Łodzi wszczely ak-
nufaktury1' przy ui{. RoikidńSlkiej wyda- · sce w ślusarni ~Y ul. Majowej nr. 14, cję o zawarcie umowy zbiorowei z pra
l'IZył się w dniu wcZiOrajszym wypadek ' gdzie 41-letni Stefan Kujawiak (Staro- coda wcami, domagając sle ustalenia ie· 
prizy pracy, ofiacą kt&-ego padł 37-letni · sika'W'Ska 4) uderrony został odłaim- dnakowycb stawek dla wszystkich ia· 

29 LISTOPADA 1935 r. robotnik, Aleksander Szurek, zam. przy ki em teiaa:a w głowę. tek i wytwórni rzeźniczo • wedliniar-
Przedpołudn i e dzisiejsze przyniesie różne za ul. Suchej 6. Oprócz poiwaiżnej rany głowy lekarz• skich w naszem mieście. 

wikłania, straty i przykrości. Między godz. 9 Przybyły na miejsce leka~.z pogo.to- pogotowia rafon:kowego stwierdził zła- W sprawie tej w dniu wczorajszym 
a Il-tą 1zialaią ujemne wpływy dla ~praw są wia Czeirwooego Kr,zyża stwierdził manie ręki, gdyż niesl!lC.zęśliwy robotnik odbyła się w okręgowej Inspekcji Pra• dowycl! oraz dla kupna i sprzedaży sl)_rzętów 
domowych, odzieży, obuwia i przedmiotów że- zmiaiżdżenie lewe-j ręki i w stanie dość padł w czaisie uderzenia na podłogę. cy konferencja. 
laznych. · Polud11ie sprzyja nowym poczynaniom poważnym pIIZe'Wiózł poszkodowanego Rannego pr2ewie.ziOlllO do szpitala U- Po dlugich pertraktacjach zatarg zo· 
i przyniesie zainteresowanie życiem społecznem do ambula.tol"ljum szpitala im. Pirerz;. Mo- bezpieCZ'8'1ni Społecznej. stal zlikwidowany i podpisano umowę 
literaturą i polityką. Począwszy od godz. 14-el zbiorową. 
dobrze jest załatwiać Interesy handlowe i przyj p • • d •1 t 
mować służbę domową. Okr~ między godz. 15 o Pl'ilDBmu pro\Va Zł ilU o Umowa została zawarta na czas nie-a godz. 17-tą nadaje się do zawierania znajo- J ograniczony. Przestaje obowiazywać 
mości z osobami płci odmiennej oraz do wy- Ó po 6 tygodniowem wypowiedzeniu, z 
ruszenia w dalekie podróże. Następne 2odziny Szofe_r ska. zany na p ł roku aresztu tym warunkiem, ie w ciągu pierwszvch 
zapowiadają się gorzej; należy wystrzegać si ę Ł6d 1 i~A...ł kl J nieporczumień z przełożonymi i osobami star- z, 29 is""'~a. I c • • - · dwuch miesięcy od daty jej podpisania 
szemi. Działają także niepomyślne wpływy dla (gr) Na ul. Nowomiejskiej dostał się Okazało się, że przejechanie nastą- nie może zostać wypowiedziana przez 
stanu zdrow:a i grożą wypadki i katastrofy w pod kota samochodu S. Czyżyk, w chwi I piło z winy szofera, który nie bacząc na żadną ze stron. 
ruchu i komunikacji. Godz, 20-ta przyniesie po- li, gdy usilowat przejść przez jezdnię. odpowiedzialność jego zawodu. zbyt ' 
wodzenie towarzyskie i miłe niespodz;anki w D l I D związku z naszymi współpracownikami. Póź- o rannego zawezwano pogotowie ra· wie e 'YYPil wódki przed udaniem si~ 1 yżury apleK 
niejszy w'e~zór sprzyja wojsku i studentom i tunkowe. na S~Ól, p~ste~unek. . . : Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
przyniesie niezwykle pomys ły i projekty na Poszkodowany przez dłuższy czas N1edzw1eck1ego poc1ągnieto do od- Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. 
przyszłaś'.:. leczył się z odniesionych ran. powiedzialności sądowe.i. I Si~kiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 

Dziecko dz~ś u.rodzone - sz~~ere, zdol~e. : Na miejscu wypadku wyłezi_tymo- Sąd skazał go na sześć miesieCJ' P~ (Piot~kowska 25), ~ · Boja;skiego i w. Szata 
poważne, nadaie się na s.tanow1ska odp~w1e- . . . . · , (Prze1azd .19), M. Lipca (P1?trkowska 193), A. 
dzialne, posiada smak artystyczny, enersriczne, I wano mefortunn~go kierowce. Był mm' reszta. l Rychtera 1 B. Łobody (11 Listopada 86) • 
....- WM& ca:oamo.w:ł. , l szoie,i; .ta.ksó.wki Kazimierz Nledt~ 



Napisał sp~cjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 

========-=======· 84 -..1:-::1=======~===='~ 
STRESZCZENIE POClATKU POWlfSCI d · k > k i · S ób I d · d · > kt ś · ś · Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- zie„. - mru ną1 o eJarz. f - pr uj .... - o powie z1a1 o Jegomo ciem. · 

nych Alfredem Krauserem a jego sz - ferem Ja- - Będzie pan mógł z nami poje-1 na to groźnie. - Ruszysz się z miejsca, I - Pańska teczka? - zapytał. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w chać.;. - wtrąciła się wiejska dziewczy · to zabiję, jak psa!... Będzie mi wszystko' - Moja!... Moja!... - Koś~1ste palce 
fabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- na o jasnych włosach. - My też do Kur- jedno!. .. No więc?... Powiesz, gdzie to wyciągnęły się chciwie po skórzany 
fony z pracy za to, że ujął się krzywe" - olicz- k p d d d ? · ? I d · t D · k · c 
kowanei. przez dyrektora 1 c.hotnicy. owa... an pewno o woru, praw a. Jest. ... prze m10 . - z1ę UJę panu za porno ... 

Naza1utrz wczesnym rankiem przed fat>ryką - Nie... - Mówiłem już, że nie mam przy - Mnie zatrzymać pociąg? Czy tam 
~ausera fakaś przechodząca kobieta n-tknęła - A dokąd?... sobie... ten nic więcej panu nie zabrał? ... 
się na trupa mężczyzny ~ odciętą głową. W za- - Jeszcze nie wiem, zobaczę... Po tych słowach zapanowała w prze- - Nie ~rzeba zatizymywać pociągu 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w k 
kiesz~ni trupa znaleziono ' · artkę „~ 'ępujcei Dziewczyna zachichotała, jakby usly dziale krótka cisza. Potem znowu odgto- wybuchnąl starszy pan nil:ocze iwa-
treścu szata dobry żart. Potem, zerknąwszy · sy szamotania. I chrapliwy głos: nie. - Nie chcę mieć do czynienia z po-

„Do wiadomości policji... Je:teli fa, Atfred uprzednio na swą towarzyszkę, która się - Zostaw, zostaw!.. licją!... Wszystko jest już teraz w PO-
Kra~ser, zostanę zabity w trch dniach, to zawia- zdrzemnęła pokiwala głową. Niemal jednocześnie drzwi przedzia- rządku!... 
dam!am,. :te ~~ordował mnie Jan Rogosz, którv . ' . k 1 ł n 
groził m1 dz1S1aJ śmiercią za wym6 · ~;~ pracy". - Wiem, ze pan do dworu, albo do lu otworzyły się z trzaskiem i na kury- - Pańs a wo a ... - wzruszy ,,o-
• Jan Ro~~sz został aresztowany a w dwa mie- pana Grzędzicy, bo do kogo innego mógł- tarzyk wypadł jakiś młody czlowiek I gosz ramionami i z ciekawością i)rzyj-

ll2'c• pótn1e1. st~l\ł przed sądem, któ.ry uuał go by pan jechać? z teczką w ręce. rzal się nieznajomemu. 
na is la.! w1ęz1enia za z3mordowa01e Krausera. A I ś . . . . J d . z . k t . t . ś, B I t . na lat około sześ/.. 

Ro.gos.z ucieka z więzienia na dwa tygodnie - w1a me, ze am tu, am tu... a ę a m1!1.u aza1 się. s arszy Jegomo c . ł'1 . o męzczyz. . \,-
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do do Kurowa i tyle... o brzydk1eJ ospowate] twarzy. dz1es1ęcm, o sucheJ, pomarszczonej, Ja~ 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, _ Niby poco? Wyrzucał strudem z gardła~ jabłko twarzy. Nos miał wydatny, orh, 
k.to był mordercą Ka-ausera. ale nie .dowiedział _ Sam nie wiem ... Popracować za I - Oddaj! ... Oddaj!.. wargi mate i cienkie. Wzrost - bardzo 
IUJ teJ!o. bo Walczak chory na gruźlicę skonał, . . u· R b . ·1· . k. 
nie zcfążywszy zdr1tcl:z'ić tajemnicy. strawę 1 kąt. .. Chyba me będzie to trud- Jrza~szy ogosza, o aJ stropi 1 się i wyso 1. 

Pani :Elźbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- ne, jak panienka myśli? ... No, czego pa-
1 
bardzo. Pierwszy odzyskał przytomność j Otrzymawszy od Rogosza teczkę, 

nera, gł~wnego akcjonariusza fabryki samocho- nienka się śmieje?... umysłu ów młodszy. Przyciskając do, wszedł śpiesznym krokiem do swego 
d6w po1echala piękną limuzyną na spacer ze _ Bo bajdurzy pan, ot co!. .. Jedzie piersi skórzaną teczkę, jakby zawierała 1 przedziału. W drzwiach zatrzymał się 
j~t~b~w~kf~~hank!em, szoferem - Andrze- pa~ albo do dworu, albo do pan.a Gr.z~- jakie~ skarby, skoc_zyt ,k~ 'YYi~ciu.. I jeszcze i mruknął niezbyt ~ycz~iwie~ 

Poprzedni kochanek WcrnerowcJ, Jerzy dzicy, albo do tartaku... O, wiem JUZ, Nie byto wątphwosc1, ze .t.am1erzat I - Jeszcze raz panu dziękuJę ... 
Zrebskl, staje się przypadkowo właścicielem lis- wiem: do tartaku pan jedzie tam miał i wyskoczyć z pociągu,' który, biegnąc te- - Niema za co .. - odparł Jan za-
t6w Walczawa, z których dowiaduje 'ię.' ~~ przyjechać inżynier z Warsz~wy ... Pan raz po zakręcie, zmniejszył szybkość do skoczony takiem dziwnem zachowaniem. 
Krauser nic zos~ał. zamordow~my. Po „~m1erc1 jest inżynierem prawda? minimum. Drzwi zamknęły się z trzaskiem i Ro-
swei odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na . ' · ··• R t 1 · d > d 1 d 
Werner 1 założył nową fabrykę. - Nie... , ~g~sz ogarną. w ot sytuacJę: o- gosz ruSZY_1 w a_szą. rogę. 

Zrębskl szantażuie Wernera, wymusza od - E, bo tak ... Tylko pan się ze mnie myshł się odrazu, ze w przedziale odbył Zaledwie zrobił kilka kroków, gdy 
nlezo 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada naśmiewa... się rabunek. usłyszał łoskot otwieranych drzwi, a po-
k:1030~: :gh:~~~t: z Hildą Potarow, właściciel- •t Dbrlugad dzkiew.czk~a obudziła się i trą- !3ez namysdlu pdo?iegl za uhcie~1~jącydm tern głos tn!etsympatycznego jegomościa 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien· Cl a on yn ę 10 ciem: męzczyzną .1 op.a .1 go W C Wł 1, g. y O ospowa eJ V{arzy. 
nej Birunia, prosi go o pomoc w e>dszukaniu listu - Bronka znowu gadasz z obcymi? tamten otwierał JUZ zewnętrzne drzw1cz - Proszę pana ... 
:Walczaka. K 1 J. k ł ś · h R _ ki wagonu. Odwrócił się. 

Biruć pod pozorem wydostania tego listu za- 0 e ~rz J?ars ną. mrec em! a 0 - St ćl - ł l - Sł h 
blera Rorosza na wyprawę do willi, gdzie za-1 gosz, pos1edz1awszy Jeszcze chwilę, wy- Al ~ ·d···. .za wo. a · . . uc am... . 
mierzal dokonać kradzieży brylantów. - szedł na kurytai:z. Bezmyślnie przylgnął . . e m10. z1emec juz był na stopniach S~arszy pan ,zmarszczył. czoło, Jak-

. ~agl~ dał się słys_zeć odgłos kroków. Biruń O!:Zami dC\ szyby i wpatrzy~ sit; w ciem- I goto~ał się do skoku. . . by się nad czems zastanawiał. Potem 
nucił się do ucieczki a. Rogosz w ostatnie! ną przestrzeń po której prześlizgiwały Wowczas Jan wychyhl się przez rzekł: 
chwJli schkjal się 1ti ~o~rę. k b się świetlne k'wadraciki okien i>ociągu otwarte drzwiczki i w ostatniej chwili - Czy chciałby pan przenieść się do 
i.. Ro~~s~ je:;s~im~~k~fnyr:ż~!~:iezm ~~:i Potem otworzył okno i wchłonął ,;, wyrwał ?ieznajomemu teczkę. . mego przedziału? Na pól godzmy~ bo ja
to~eJ sceny i rozmowy, z kt6rei wynika, że płuca mroźne powietrze. Czuł teraz w .- Ps1~krew!··. - zaklął tamten, zm- dę tylko. do So.chac~e~a ... ~o t~k1m wy-
męzczyzna ów, ~ap!tan frankenstein, szantażu- sobie jakiś dziwny spokój jakiego nic za- kaJąc w c1emnosc1ach. padku meprzyJemme Jest s1edz1eć ~ame-
te kobietę, lmlemem :Erna. l . . d ' Wyskoczył. mu w przedziale ... Panu to chyba me zro 

W pewnej chwili rozwścieczony Jej uporem zna JUZ awno. c·emn · · , J ł b' ó · · 
nucił s~ę na. nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- Dziwne - jechał przecież w niezna- ł 1 r.. Yk Jego cien_ z~ma aczy przez 

1

1 r zmcy... . . 
cosz paśpleszyt na pomoc l!rnle. ne do miejscowości której nazwę usty- u. ame"' se undy w sw1etlnym kwadra- - Dobrze ... - zgodził się Rogosz 

Dzittki protekcji Et-ny, znanej tan~erki, ~o- sz~l dziś pierwszy 'raz w życm a jed- c1ku, pocze1!1 roztopił się w mroku.. sk~1apli'Yie, b? zaintrygował go ten 
fo•z do~aje dobr" posadę. Zakoc~ał a1ę ~ p1ęk- k t b l jl h śl' ' Z uczuciem dokonanego obowiązku dziwny Jegomosć. 
aej kobiec:f•, lotóra darzv. go wza1emnością. . na pe en Y na epszyc my 1· cofnął się Rogosz wgląb wagonu i ze-I Po chwili siedział J0UŻ naprzeciwko 

A kap1łan Frankenstein ma łut nOWI\ oharę I nadz1'e1'a J'akaś w ni·m była że wła- k r . k . 
- El:tbietę Wemerową, która skradła dla niego • . ' t ną Slę O O W oko Z owym starszym l mego ... 
so.ooo złotych 11 mężowskie; kasy. śme w tym obcym, biednym Kurk-0wie 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- spotka go coś pomyślnego ... Tartak tam Rozdzia• 'i18 
aiądse zostawił aamą w hotelu. jakiś jest - więc i możliwość pracy tak · • 

Lo~c.111 Elżbiety zajął się Henryk Tarwin, samo. W takiej zapadłej dziurze prędzej ~~or11• d„,o' r" 
właśc1c1el domu schadzek. l · b' d ć d · · W · · · H -.,_., w, 8111 

Tarwinowa namówiła Elżbiet,, aby udała się mozna so ie a ra ę, mz w arszaw1e. 
do u,eiednłego budua.ru, gdzie cze.ka na nil\ in- Pociąg zatrzymał się na jakimś słabo Pociąg, przebiegłszy krzywiznę, zwię wem ... Interesuje pana ten tartak? 
łyuier Berthold. ~emerowa „oponowała, ale oświetlonym przystanku poczem ruszył kszył szybkość. W7mógł się łoskot kół - Tak bo liczę że dostanę tam 
111Zodfllła aię wreszcie. Gdy p11any mętcz:yzna I d l d ' i· zgrz t eso ó ' ' 

. wyezedł li pokofu, podniosła r: p0dłog1 zwitek w a sza. rogę. . y . r r V.:· . . pracę ... 
bańknot6w, które on zgubił. Zaczął sypać śmeg. Wtuliwszy się w miękki kąt, Rogosz - Pracę? - Twarz starszego pana 

w14ało !i, to j~dnai~ i Ta~n zaitroził WeT- Rogosz zamknął okno i póclążył nie spuszczał oka z dziwnego pana, któ- skamieniała w bezruchu, oczy cofnęty 
aerowe1 poh~'"' 0 de nie będzie mu .Posłus~na. wzdłuż wagonów. Zaglądał do .przedzia- ry sam zapalił papierosa, nie uważając się pod czaszkę. - Pracę? ... - powtó-
Gdy p~~ 1e. obs}'lpywać pocałunkami, Eltb1eta łó . . t h . d• b l t t ć t któ > • l · > • - • 
llCldelila go popielniczką w głowę i uciekła. w, prze~az.me pus yc 1 sze L ez ce u za s os?wne poczę~. owa ego, ry r~y1 I w ep11 ostre, przemkhwe spoJrze-

„D!n-toJra" nakazuje Rogoszowi, aby wr6- - przed s1eb1e. wybawił go z opresn. me w twarz Rogosza. 
cłl do sweJ żony, alr, Jan nie c~ce 9 ~rm sły- Tak znalazł się w wagonie drugiej Przez kilka minut panowała w prze- - Ano, pracę ... 
u!!_. ,Cgzładzmy ~ntRośg, prezesw„diłn--ło!fYk j..,.wyidał klasy. Było tu jeszcze mniej podróżnych, dziale cisza. Dwaj mężczyźni obrzucali - A kto ją panu przyrzekł? Ciekawe 
rOlll<U z a ema o oaza. ys anni .... o, - •ż t . . kl . s· d . 1· . . . . . . d . . . k Kt . . ' 
„Slepok", qodził Rogosza nożem w plecy. Ran- ni. w rzec~eJ , asie. ie zie 1 w prze- się spo1r~emam1, me WYPOV<(la aJąc am cie awe:·· o Ją panu przyrzekł, hę? ... 
neto p1'ze~ieziono do s~ala. Prrzr 16*11 Ja- działach. p0Jedy11:czo, czas~m po d~uch, słowa. Pierwszy odezwał się tamten. · - N1k!··· ~adę do Kurkowa, jak już 
na czuwa 1ego córka •. Wild~, ~óra me wie wca- drzemali, wtulem w miękkie oparcia, al- - Daleko pan jedzie?... panu powiedziałem, bez celu... Tak mi 
l• it!;:1~z t:~!itsz,i;~/.e1 Wł::i~ielka miesz- bo czytali gazety. . . - Do Sochaczewa ... - odparł Jan. wpadło do głowy na dwort:u ... 1 kup:lcm 
kania kazała mu się wyprowadzić, bo zalegał z Stukot kół głuszył kroki RoiOSza. - Tak, jak i ja? - zdziwił się stary bilet, i wsiadłem do pociągu ... A dopiero 
komorn~m I J~ musiał zosrtawić pod zastaw Pociąg ch~ial się, na zwrotnicach, po- niewiadomo czemu. w moim przedziale dowied2i.1łem się 
wu;;!f~ sy.-o1e 

1
rzec.zW!lkit d hod.zi d . drygiwał - tak, :te trudno byto utrzy- - Chyba nie, bo ja z Sochaczewa ja- przypadkowo o tym tartaku. 

ku, że c~~ 1~:0 \ocha ~ię 0-! nim, ~i:'::. mać róv.:~owa.gę... . dę jeszcze dalej ... Do Kurkowa... - Dopra~dy? Hm, dziwne, dziwne. 
clzl\c, te jest on je! ojcem. ChwreJąc s11. na wszystkie strony, la- - Do Kurkowa? - poderwał się - Co dziwnego pan w tern widzi? ... 

Pirzeratony tem. odkryciem. p<>s~anaylia. wy- piąc się metalowych i:ączek u drzwi ospowaty mężczyzna. - Do Kurkowa?.. - Niby to wszystko razem wygł~da 
feoh~atok ut1:;mp6ł ogd.zmy st-ediział 1ut w przedziałów i drążków okiennych, Jan A poco pan tam jedzie?... jakoś niebardzo ... I to, że postanowH pan 
pn Jaikiś ekol~j=:~ zwr~ca się do Rogoszac przeszedł wzdłuż całego pociągu, po- - Czy jest w tern coś dziwnego? - ni stąd ni zowąd pojechać do Kurkowa ... 

' czem, dobrnąwszy do wagonu poczto- uśmiechnął się Rogosz, nie mogąc domy- I to, że chce pan dostać pracę w tartaku, 
- Czy mogę poprosić o ogień?... wego, zawrócił i udał się w powrotną śleć się przyczyny podniecienia, jakie i to, żeśmy się spotkali w niezwyktych 
- Proszę bardzo ... - przytknął roz- drogę. _ . okazywał jego sąsiad. okolicznościach - wszystko razem jest 

tarzony tytoń do papierosa. Kiedy przechodził teraz obok jednego - Poco pan jedzie do Kurkowa? ... - bardzo dziwne... Podejrzane - powie-
Kolejarz zaciągnął się dymem i sieg- z przedzia~ów drugiej klasy, usłyszał ponowił tamten swoje natarczywe pyta- działbym wprost - podejrzane!... 

nął palcami do daszka: nagle jakieś odgłosy, które ,- wzbudziły nie. . Ostatnie słowa wyrzucił z gardh po-
- Dziękuję... w nim czujność. - A ot, po pracę ... A zresztą, bez ce- śpiesznie podnieconym głosem, niemal 
'Jan zapytał go: . Coś podejrzanego, coś niepokojącego. lu, bo nie wiem, czy uda ini się pracę krzycząc. 
- Czy znajdę w Sochaczewie fur- Jakby się ktoś szamotał w pobliżu. znaleźć... Przepraszam, czy pan zna Przycisnął przytem swoją teczkę do 

mankę do Kurkowa? - A co to? - pokręcił głową i. za- Kurków?... piersi, jekby się obawiał, że mu Ją znowu 
- A pan do Kurkowa?.„ trzymał się w miejscu. - Znam ... Tam właśnie i ja jadę... ktoś zabierze. 
W glosie kolejarza dźwięczało zdu- Owe odgłosy dobiegały zza drzwi- - Dopr;iwdy? Czy to duża wieś? Rogosz nie miał wątpliwości , że star-

mienie. Przyjrzał się bacznie przyzwoi-
1 
czek, przesłoniętych nieprzejrzystemi fi- - Nie wieś, a osada... Może na- szy pan jest niespełna rozumu. Albo man-

cie ubranemu pasażerowi i powtórzy! nie, rankami. Zaintrygowany, wytęzył Ro- wet i wieś, nie orientuję się, jaka jest ró- 1 jak. Tak przynajmniej postępował. Co on 
dowierzająco swoje pytanie. I gosz słuch. Ustyszal wyraźnre, jak kfoś żnica między wsią a osadą ... Chyba, że 

1

, w tern widzi .podejrzanego, że ktoś jesz-
- Do Kurkowa ... - odpowiedziat 

1
. w przedziale za wolał chrapliwym jedno mniejsze, a drugie większe... cze jedzie do owego Kurkowa? 

Rogosz. _ głosem: ' j ..:._ Jest tam podobno jakiś tartak... (D I 
- Myślę, że jakąś furmankę pan znaj - Wyjdt, bo pociągnę za hamulec!„ - Jest ... Trzy kilometry: za Kurko- 8 SZV ciąg Jutro) 
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„ .......................................................................................................... „IK'~~~·········· 
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UL PIŁSUDSKIEGO St, tel. 170-03. ODAJQSl<A 37, tel. 232-55, :;...,.~"';,~~it. Spec. chlrurr;la kostna. Prtl'.ltnuje od ~-:-11 I od 4-8 wlecł 

PrtyjmuJe 8-10 i 4-8 w. przyjmuje od 7-8-eJ wiecz• s KOGUTKIEM DR. STERLłNGA 22 (Nowo Targowa) W p1edzlele 1 :.w1ęta od 9-,-1 oo eo.I. 
---------------- ur. M:fW. 

DOKTOR 

Jera. H. Hammer 1
1 
!. ~ho!!:ó~b~!ee.u!: 

Akuszer· Oldtk<llOg PIOtRKOWSlU 90, telefon IZCJ-4&. 
H. Szumaclle1 Dr. Rundsztein 

l:t•1!E!•tf4 · AKUSZER- CilNEKOLOCi CtłOROBY SKORNE i WENERYCZNE 
11rzeprowadzif się na ul. I PrzyJmule od 8-2 I od 6-9 wiect. 

POMORSKA 1 Telefon PIOTRKOWSl<:A 56, tel· 148-62: 
t 127·84 Od. 9-1. od 5-9 pp, MIGRENM:WPAL::l u1.11 3:W:l•l'1 tł LISTOPADA 33 (r~1 Odaflsklel). w nledzitle i śwJeta od 8-2 t>O. QOI. 

_!~_!_e.!:._}_2~.:_a9 ~<!_3-1 wite~~ j SZKOŁA TAIQCóW prof. I. Wilczki, Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-eJ. w niedziele i świeta od 10-1· 
GRYPA I D~ZEZl~BIENt I~ I 
I:) ó LE : ARTRETVC, No:1 
!) TAW OWE dl05TNE • T.P. 

DR MED Piotrkowska l&!O, tel. 222-71, wyućia _.---·~--·----- __________ _...;...;;._ 

M GL.AZ. ER I bez wtglęó.u na zdolności, wszelkich 
Dr. med. N ie w i aż ski D r. Różan er • tat!ców salonowych, nowoczesnych i 

Si>ecJ. chor• . w~rtt!? :;cznyci1, skórnych SpecJallsta chor. wenerycznych, skór-
! seksualnych h 1 k 1 b 

Ż)\OAJCIE OAYGINAlNYC14 DQOIZllÓW 

ZE ZN.~ASA. KOGUTEM 
SPR.ZEOAJĄ APTEKI 

CHOROHY SKORNl:& WENF.RlCtNl:!I wirowych. Ceny umiarkowane. . 

Z hodnla 4 tgl 8~ '9 t>Of(OJ umeblowany, frontow1' t~~ze 
8( f • il., piętro przy ul. PiottkdwskJej 225/1 ltJ. 

przyjmuje od 1i-2 I od 7-8.30 Wlect. 12-a do wynajęcia od 1 grudrtla. bo o-
ANDRZEJ i\ 5, telefon 159-40. oyc se sua nyc 

Prtyjrnuje ód 8-11 rano t od 5-9, MARUTOWI CZA 9 tel. 128-98. 
w niedziele I święta 9-12. Przyjmuje od 9-1 i od 5-9 w . ----~-"------··-···-· w niedziele I świeta od io-11 WJIOI beJrz~nla od 12-5 g. 

tfATR MIEJSKI. 
Dili, w piątek p.remjera komedji Kirszorta 

„Przedziwny stop", na.grodzonej, jak wiiad:imo, 
pierwszą nagrodą na wiei-kim konkursie w Mo
skwie. Opowiada ona o perypetjach młodych 
uczonych, pracujących nad wynalezieniem ao
\\ ego stopu metali i ó radościcah życia po pra
cy, - jak miłość, śpiew, sponty (paritja siatków
ki rozegrana na scenie). W rolach ważniejszych 
Benita, Chojnacka, Dywińska, Zaklicka, młody 
atitysta wileński Dajunowici:, Hierowski, Kali
nowsJd, Matuszkiewicz, Srtay, Zoner i żurow· 
aJti. Reżyserja Wł. Czengerego. Dekoracje B. 
Ktułewicza. 
„PAN DAMAZY" DLA MLODZ,EŻY SZKOLNEJ 

Jutro, w sobotę, o godz. 4-el po poł. dana 
będzie z cyklu przedstawień dla młorlzieży 
azkolnej komedja „Pan Damazy'• Józefa Bliziń
skiego, który to autor doczekał się w ostatnich 
czasach nowego renesansu na scenach p_olskich. 
Reżyserował J. Leśniewski. Dekoracje K. Mac
kiewicza. 

LóDZKlf TEATRY POPULARNe. 
(Ogrodowa t8}. 

w piątek, dnia 29-go b. m., o godz. s.ts 
wieczorem poraz oMatni sztuka w 3-ch a.ktach 
M. Trigera p. t. „Dzisiejsza kobieta". 

W sobotę, dnia 30-go b. m. o godz. 8.15 wie
czorem premjera komedji w 3-ch aktach Wł. 
l'ezizyt\skiego p. t. „Szczęście Frattla'', w reży
serjl M. Nawrockiego. 

• .Zucie PohJonic 
PROJEKT POLĄCZENIA ZWIĄZKóW ZAWO· szkolu pod kierunkiem wyikwaliflkow.anych sił. 

DOWYCH. Dziatwa otrzymuje dwukrotnie l>osiłelt, miano
wicie: śn-iadanie składające się ż chleb& ż oma
s-tą, oraz mleka kawy, lub kakao. Na óbiad o· 
trzymują zupę larzynową lub mięsną i trry raty 
w tygodniu pieczeń. 

Powstała słuszna myśl, aby związki zawodo· 
we, ~stniejące w Pabjanicach, wy,(worzyły cen· 
tiialny zairząd, kitóry składałby się z przedstawi· 
cieli poszczególnych związków. 

Taka organizacja zyskałaby na sile na ze· 
wnątrz, a co zatem idzie ujednostajniłaiby działa
nie zwńązków. 

Aby ożywić zebrania towarzyskie cżłonkili, 
co środa od godz. 18-22 odbywać się hędl\ ze
brania towarzyskie dla obojga płci, g<llie przy 
dźwiękach patefonu można będzie ~p~i~ cias 

ROZDAWNICTWO WĘGLA. na grze w szachy, warcaby, domino, ping-pong 
Poczynając od dnia 2-go grudnia rb., biuro itd. Dla chętnych prowa.dzone będ4 '\\rylkład.y, 

Funduszu Pracy przy ul. Pomorskiej rozpoczyna jak należy grać w brid~a. 
a.keję wydawania opału dla bezrobotnych. Siedziba Z. P. O. K. mieści aię przy ul. św. 

Uprawnieni do otrzymywania talonów żyw· 1 Rocha nr. 1~ til pairterze. 

naściowych, równocześnie dosianą i talony na BAZAR NA SJ1iROCINll!O, 1 

węgiel. Przypominamy, te w dniach 30 bm. i 1 ftud-

ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KODIET 
Z. P. O. K. prowadzi wzorowe urządzone 

pn:edszkole, do którego uczeszcza 60 dzieci w 
wieku 5-7 la.!. 

Dzieci przebywają we wzorowo urządzonym 

lokalu, posiadaj~ sal, do zabaw, klasę PJe sto-1 
liczkami i ławeczkami, umywalkę itd. 

Od godz, 9-ej do 15-ej przebywają w 'przed• 

nla rb., to Jes-t w nadchod-ząc~ sobot• i niedzielę 
w Domu Ka.ł. Tow. Dobr. przy ul. św. Jana 28 
w g~inach popołudniowych od.będzie się do
roczny bazar na zasilenie funduszów Sierocińca. 

REPERTUAR lllN. 
OśWIATOWE: - „Rapsodja Bałttku~, 
NOWOśCI: - ,,St.pi~ nr. i3". 
LUNAi - „Sing-Slng". 

t 1 

I z malała 2 atodu 
ł.6di, 29 lisfopacła. 

(~r) - Ne. ulicy Lagi&Wt'l.ickiej, okbło 
nr. 2, p!dła z gł od.u Agnieszka Pacłor 
kowska, bezdomna i be.z.roboitna. 

Nieszczęśliwą oiiatę 1u~d!y jjttewie• 
ziono do Slżpitala Z<14>asowego Pl:'t2Y ul. 
Zakątnej. 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!Ullllllllllllllllllllllllllllllilll 

F 
LEKARZ-DENTYSTA 

. Kopci owska 
tm„tóclla. PrtyJmuie od 9-3·eli 

ODAJQ'SKA 37, tel. 232-55 
oo 4 - 7-t! v1 Lectttlcy, 

PIOTf{KOWSl(A 294, te\, .122-89. .... ...... „ ....... „ ...... ~ 
Dr. Kb I n li E R 

- Jednakowo - odpatła cicho. został skradtiony, przestalaoyttl itli 

r KW.ITNĄCE-OS TY 
- Jakie tam? lnie list do deble, którY na nł~sietęścle 

W domu wieczne piekło z Ottokarem, ludzić się# 
w skrytce nie znalazł~m fadttego do- - Jak twierdzi mecenas listu nie 
kumentu. Byłam pewna, te tam musi się mógł skraść nikt inny oprócz Wtt.tnaM. 
coś znajdować. Czy uważasz, fo on byłby na tyle rtalw-

WilJam nerwowo załamał tęce. ny, ażeby pleść bat na siebie? 
- Jedyna rtadzieJa w Pawlaku Krysta zamyśliła stę. Uprtytonwlła 

Powieść współczesna rzucił. sobie ostatnie ttastroje teścia. Częśclcwo 
Krysta uśmiechnęła się lekko. tłumacżyta je postępdwanlem OttokaNl, 
- W PawltJku? Odzie go iriaj- ale musiała być jeszcze inna przyciyna. 

. . . . . dziesz? Chyba nie myśllst Jecha~ ta nim Dawniej Wltman nigdy ble był tak r .·i· 
~rystyna W1tttn~now~ opuśclla swe.go I gorycz •. :w.sąc.zała stę w naJsz-.;zęśhwsze na Alaskę. dratnlony. i niespokojny. Ile ra. zy westb 

~:ie~ -;w~~okar~~a:~~%~szkała 1 przyia- chwile JeJ zycia. - Nie, o tetn nie myślę, ale tamłe- niespodziewanie, zrywał się, a• oczy 
Ottokar, pragnąc zacomnieć o tem. rzu-r XVIII. I rzam udać się do biura dete}dywdw i ~a jego miały chorobliwy i nienatur.ill1y 

ci! się w wir zabaw I zawarł znaJomość PRZEBL YSI( NADZIE ich pośrednictwem odszuka6 miejsce za- .blask. 
t fortanserką ~wą. Swiat rozkołysał się pierwszetni fa- mieszkania Pawluka. - Ilet zt;rzo czynią ludziom pknia,-
Mlodz! spędza1ą czas na zabawach. . . . 6 W · d • · ł d -- -

Wilewski mąż Ewy sprzedaje 1taremu lam1 Jesiennych szmer w. powietrzu, - A potent? ze - powie zia a w za umie - w:szy-
Witmanowi1 testament 

1
Schur1t1ana, który za-, priesląkniętem złotym pyt em bladego - Jeśli okaże się konieczne - p11!.a. stko obraca się dokola nich. Zachłannc.śó 

tisał .swoją część mals.tku WllJa.ntowi Zol· słońca, rozpoczęły się smutne pochody dę„ - odpatl z energJs,. Ale czego ty ludzka rtłe tna kresu. 
anoo~tokar 11;pędza z EwĄ ens na szĄlo- ptaków, uciekających pod błękity ob- jesteś taka smutna, Krysto?-zauwdył. Wiliama zawstydziły słowu Krrrty. 

nych zabawach. cych nieb. Żałosny klangor rozbrzmie- ~ Mote jesień.„. - Huclta WytńłJa- - Wierz mi, te gdyby nie chodziło 
wal w szerokiej dali, Jak marsz prted jąco. o śmierć oJca, splunaJbym na wszystko! 

Witman wściekał się, groził synowi. ostatnią defiladą. - A mote.;. . - 1'.Z\lcił gwałtownie. 
ate weksle płacił. Jesień wygrywała na tółknących Nie dokończył swej my•U ł dluteJ P0· 1 Wittnanowa obwiła się w tej ehwili. 

Ottokar śmiał się z pogróźek ojca, do liściach drzew swoją potężną, nigdy nie patrzył w twart siostry. Oczy jej pociemniały i skryty się w po-
domu wpadał jak po ogień i szalał w dal- kończącą się rapsodji;. Krysta unlkał!l jego wirokit. WUJafu wiekach: Wstmmhienie ojca i tajemr.ica 
szym ciągu. Nerwy jego naciągały się Krysta Witmanowa, siedząc w doroż schmurzył brwi i opart ~de o sthtchety jego gwałtownej śmierci pobudJ.ila w niej 
coraz bardzief, jak struny, które mogły ce, która wiozła ja na tJrzedtnieście, ogrodzenia. nową energję do czynu. Po<itariowiła 
pęknąć lada chwila. Już i mieszkanie wchłaniała w siebie delikatny zapach - Czytbyś chciała tdeeyftować sie tJrzeszukać cały dom Witmana. Bratu 
Ewy zawalone było butelkami. Otto\.ar liści. Chylące się ku dołowi srońce rzu- na rozwód? - spytał wkońcti. przypomniała wywiad o Pawluku i od-
nie potrafił jednego dnia obejść się bez cało na okna domów krwawe refleksy, Wzruszyła ramionami. . Jechała spowrotem. Trama na nową fee-
l"lcia. Tylko wtedy, gdy miał przed sobą które czyniły wrażenie wybu1:hają:ych - Sama nie wiem. Żal mi Ottokata. nę . .Rodzice wzięli Ottokara w krzyżowy 
wypełnioną butelkę, czuł się spokojny z poza szyb płomieni. -:- Niedawno gatdzłłaś nim,.; ogleft, 
i szczęśliwy. ~o dojściu do stanu trieź- Na przedmieści1;1 .ba~dziei dawał się . Na twarz Jej wyst~płly lekkie ru- .Krysta ukryta w głębi hallu slystnfa 
.wego, umysł Jego oblegały najpotwor- odczuwać posmak Jesieni. Srebrne koron m1eńce. kazde słowo dobiegające z gabinetu. 
niejsze myśli i szarpały go . na drobne ki babiego lata cteplały się płatów - Tak, niasz słusznośf, ale ilłe o to Ogarnął ją żal nad Ottokarem. Nie mogła 
strzępy. i drzew, na których w smutnej zadumie chodzi. Nie wiem, ciy poszukiwania dłużej znieść śmieszności swego poloże-

Ewę ogarniała bezradność. Niepokói gwarzyły z sobą szare wróble. moje w domu teścia odniosą taki skutek. nia. Wiedziała, że nawet w wypadku 
jej począł wzrastać na nowo. Nie wle- Krysta wysiadła u wylotu ulicy i da- Jeżeli nie zdołamy odszukać Pawluka, gdy zgodzi się na rozwód, może pozo~ 
działa, jak postępować z Witmanem, lej poszła wolnym krokiem. W ogródku, musimy zrezygnować z wszystkich pła- stać jeszcze przez pewien czas w domu 
ieby wrócić jego myśl?m ró~nowa.gęj pełny~ żó.łknących k~~ewów s~otkała nów. Tem!Jardziej, że właściwie ttie ma- :Witmanó:v. Domyślała się o co główhie 
i spokój. Ter~z płonęły, 1ak r~loeta, me-j Krys~Jana 1 brata. W11Jam podbiegł do my ~adneJ pewności, a tylko przypusz- im chodz.i. Bez nai:nys~u weszb do gabi-
naturalnym, Jaskrawym blaskiem .. Prz~- furtki. . . czcma... . . nettu. W1tman .umilkł 1 chmurnie spbglą· 
rażał ją taki stan u Ottokara, a me wi-1 - Nareszcie Jesteś! - Twoje! - dorzucił Wi!Jam. dał na syna. Witmanowa szlochała cicho. 
działa możności zawrócenia go na inną I Mecenas niespokojnie rJOuatrzył w - Tak, moje. Poszukiwania nasze 
drogę. Zapoczątkowana w dzieciństwie je twarz. oparliśmy na przypuszczeniaćb i gdyby (Dąlszy. ciąg Jutro}, 



Pl 
Ex-ligowcy zabierają si~ energicznie do pracy . neg!' w~~~e~~\~1~~~~m0:.:a'tfc';s1:~:~ 

·· '-t 1 . • Kraków, 29. listopada-. I Podobnegt> ~da.n. ia są równie2 i starsi I 'luz teiraz w.idizi się wzmo,żdrtą pracę · j ostatn. io ,Wie~kóipol,gld. trenera i airan· 
_. ~ , lia bllskt> d~.a tygodme o.cl. chwili, I człoin,kowie klubu, którzy nie widzą w edonków zairządu. - Gracze, którzy żeta za·wodów bokse:sk1ch Frank:i- z 

kid y los C;actlvn .został pnyp1~częto• j spadlku drużyny wiel1kie'10 nieszczęścia. ostatnio byli bez posad, otrzymają je W.airszawy, prizebywa~ącego ostatnio w 
:va~y. . Druzyna pił~.arska o naibo~a~~ j_ .Jeden z nich tłwna·c.zy nam, że sytuacja I wkrótce, kioinsolidaicia nastąpi niedługo lnOWtt'ocłaJWiu .. Ar~s·ztowano go pod za· 
"ze! W Polst:e tradvc11 zoslała_ wyehl?~- 1 klubu zupe. lnie nie pogOll'szyła się przez 

1 

i nie będzie znów tak źle z Cracovią. I rzutem w~amama się do tairtaik1! Franaka 
now1u~a "! nas.ze! ,e~ra klasy p1łkarsk1~J· ' zde~lasowanie dlł'uzyny piłka.rs.kiej. Cra- Jedno je~t tylko pewne, że Cracovia . w Gniefo1e. z kasy pan.OE!tin.e1 tartaiku 
Złotyło się 11a to wtel~ v:zyczyn, al~ me i ?ov~a istnieć będ1zie i bez Ligi, tak jak nie będ~ie się ratowała przed spadkiem 

1 
z.aibrano 3,?00 zł. , • 

o te1? chhceI?Y. te~az p1sac. C1ekaw1 „nas , 1stn1ała bez niej w czas.a.eh największego puy zielonym stol.iiku, jak to wielu przy- I P.rawdziwe n:aJ2)Wlsko Franka br~ 
w ~e1 t wlh,, 1ak1e są plany Cracovn ·w i rozwoiu. Nie chcieliśtny naileteć do puszcza. I W .aitir.a..siewioz vel Podwatras1ze·wsk1. 
~ ;wlą~~{ti z lei degradac1ą do klasy A. I Ligi z własnej wt>li i byfo 'nam z tern do- Opuszcizaliśmy lokal Crac.ovii z pl'lze- l Sledz.t'Wl<> w tdku. , 

5p1e~.tynw więc do loikr~lu klubo1wego ! bnze, dlaczeJ!ół włęe ttie mol!lismy konanłem, ze to co usłyszeliśmy z ust ! • Fraink .z.i:ainv ieStt w sfa·r.ach hokse~~ 
Cracovh, gd~ie "-;' p'ię!<nie udek.browa- , istnieć rów-nie dobrze, gdyśmy z niej samych !łr•aczy i sta.:rych członków tego słuch głównie z us.Uoiwaiń „Slkap~o:v~a . 
nyeh. prop_?tc~1 druzyn ~agr~mcznych 

1 
wypaid1i. . I klubu, 9pdni się niewątipliwie. j na zaiwodostw:o czoło,wych . p1ęs.c1cu-zy 

poko·1ach, zyc1e towarzysk~e tego ~l?bu j Nielfozne roz~tywki w k1asie A, po- Cracovia nie załamała się faktem polskłch .. M. in. udało tnu, się. wciągnąć 
i, P.r_a~a sportow!l w~e na1norm:=tln1ei ..y 

1 

zwo1l~ nam na sprowadzenie drużyn za-I spad:ku. do niższej klaisy, wręciz prze- I "!'. szere·g1, ~arw.oi~ow,ców olbtecuiąc~~o pię 
sw1ec1e. Nhikt ~ obecl:ly~h tam me prtze1- grairucznych, wyjazdy za~ranicę, natu- ciwnie _ deklasacja ta dodała je) mora.l- sc1ar.za JozkOW'lalka, po1gTomcę P1łarta. 
~uje się z 1 ytmo spadkiem do k.Iasy. A: , ralnie pny intensywnej pracy na,s1zeilo ne~o bodźca do dalszej wa1ki o miei,sce, 

mkt nie b11Hzełl tego. zbyt -1~rago1chzme. 1 ; ~a.rządu. A to, przyrżeka' obecny zanąd I należne jej w pił!kairstwie polskiem. Odwołanie me-cz· u . 
ws.iy'Scy . s~ fi,a 1 ~psze1 my~ 1. ~onte 11 te~o wyma~ać będzie od pr-,.;ys.złelfo, z. Ch. 

n~~~~~ Je~ s~~a h~e1~a
1

-~~-·~~-~---~~~~~&~~--~•••••••••••••• Wisła-Warszawianka 
przy~otowując się do nadchodzącego I 
~ezonu zimo•we)!o i sekcja . narciarska, p Zaipow.ie.d!ziany na na:ctchad,zącą _nie-

która opainowuje plwtI pracy na n.ajbliż- rote.st przeciwko meczow·1 dzielę OISltaitini mecz Jigowy między Wi-
szą ptzyszłość. . słą a W.air&ziaiwianką zoisit.aił odwota-ny, 

W sekret.arfacle sekcji piłkarskiej ła: plłkar-•-=em- U A glJ -NI -u ponie,waż 1W1~sizawicinl~a ~r,ez~gnowała 
piemy kiliku powazniejszych graczy 1 . - K Ili n · 8 8 nt _..W · Z meicizu, oddai)ąic pil"iZ0<Cnv'I11k01Wl punkty 
wyciągamy na rozm01wę o sytuacji dru- W _\MZYMlłl\ śrnclę odbędzie . się "". ! Zai!!lt1"zcżenta ~ady ~aczelnej op·ułe wailcorwerem. 
żyriy. Niektó·r·zy z nich nie są wpraw- i Londynie s.ensacyjny mecż p1tkars~1; są na wiac1omoiś:1aich, . ze na za'!ody . . 
dzię zachwyceni, le,cz i oni nie łamią rąk i Anglia - Niemcy. ~ecz ten spo~kał ~1~,SJ?Ork»W! p.r~ybyc ma ok<?ło s.tys. Nu~m-1 Pabi·anlce ćzekaJ·ą · 
~dyt pets·pektywa pttyszłe!fo sezonu, z ~strą. krytyką c.zęsci prasy ~ng1elsk1e1, cow, k-tor.zy j~kQby zam1e11za')(\ pr.zeje- „ 
bez walk o punkty nie pi'zedstawia się kto-ra ct~maga . się. odwolaima meczu. ! chać, prze~z ulice Londynu w drodze n~ na mecz bokserski IKP-KE 
zn(>W tak trf1,11icznie. I Przed kilku . dmam~ ohra~ow~łia Rada : s1t.acliJ1C!Il .autobusami. udekorowanetnl W nadchodz:ącą niedzieli: rozegra rezerwowy 

Jeden z obrońców taik przedstawi-a Naczelna Brytyjsik1ch Zw1ąz.kow Za·wo- swastvka.tn!. I zespół bokserski IKP s.potlkanie towarzyskie s 
plany na prz;yszł.ość: mlstrzo-stwa w kla- : dowy~~· która pdstamowiła zwrocić się I Pisin~o astrze~a, że dopiuszcz~nie do li K.ruscheen-derem w Pabianicach. Zestawienie > 

~le A, roiz~rywać bę~ie drużyna, .zło- i do. m1mstra spraw we~ętrznych, zwra- i mec·z.u 1 do prze1aed.u a1U!~busa.m1 vr·+ez pa.r przedstawia się następująco: 
z?na z graiczy o~eonet Ib, ~zupe,łmom.a 

1 
cai.ąc uwa.gę na zaipow1ed2i~y na 4. gru· ulice !..,oiilldY'nu doprowadz1c moze .do · ria- I. K. P.: Chudzik, CzesławSikl, Kowalew11ki, 

k1Uwma Q·rac:z•a:m1 drużyny hgowe1 a o- 1 d~1a W' Lcm<lynia mecz piłki . notnę<J . po- I burzen. . Haigrows-ki, Banasiak, Rencz, Woźniaikie--.~<sz U, 
hecna ligowa (która w r-oiku przyszłym / nuędzy repte1»erttaoyjną druiyrlĄ angiel- Rada wzywa ministra sp.r.aw · we- Białecki. 
nie '~ędzie. się Jiit llll;l'!~ała ligoiwął, grać- sil~ą i teprez.eiitacyjną drużyną nie- i vJ.nętrtnych, aby zabronił odbycia _ ~~go '- K, E.: Rich~teT, Wi>bkowskl, ~ll}jią,lc, Kl:~:iflsN: 
będzie meoze pmvazme.1szeL oraz ~ dru- I m~ec~ą. me1cz.u. Krawcz-yik, Je:uorek, KTaszewsdii. ~a.gi etęż.t1e1 
żyhatrli zag;ramłoznemi w kr·alu i z.a.gra- - . KE nie wystawia. "';"'" "'~ 

nicą. Jesteśmy przekona.ni, że klub w trzech w '11 gach Zawody toise~rane zostaną o godz. 11 przed 
wrócł do czasów sprzed kilkttna.stu lat, . . U . . 1połu<liniem w kinie miejsikiem. Na ~bńi:ienie 
kiedy Cracovia była potęgą, My gracze odibędz.ie się finał l•!!o ~oku między Szwedem 

nie mamy zamiaru porzucić klubu, zda-1 Odbędzie &UE} międzynarOdOWlf turniej a GTam1bo. 
jąc sobie sprawę,te w tej chwili mamy b h. k"' d 
zna.cznie większe obowiązki wobec Ło-1 o ...... I Vłf LO zi Decydu1·ąca rozgrywka 
wairzvstw. LóDż1 3!1 listopada. pięściarzy Rzeszy, których nazwisk Jeszcze nie 

Międzynarodowy turnie! pięściarski IKP znamy. Będą to lednak napewno uellepsi w o- w Pabjan·acach 
U wiiga pływacy 

przybiera co!"az realniejsze kształty. Krystall- bec11ej chwili pięściarze Niemiec, przyczem 
zttlą się tuż Jego formy organlzacyJne, a co nal· niemal pewny wydaje się iuż być udział Steina 
Vl'ażnleJsze posunęły słę lui znacznie naprzód w wadze średniej. Jego spotkanie z Chmłelew· 

Zatząd LOZP zaakceptował zasadniczo pro· pertraktacfe że związkiem nlemlęckłm. eklm byłoby nalwłększą atrakcją turnieju. 
p-0tyc)ę warszawskiego Delilnu na mecz pły
wacki z reprezenłaclą Lodzi I obecnie pozosta- Posłuchajmy co o tern mówi kierownik sekcfl W sprawie pozyskania pięściarzy nlemiec-
ły do uzgodnienia szczegóły tego meczu. Mecz pięściarskie) IKP. - Rzuconą przez Polski Zwlą- kich prowadzimy pertraktacie z Niemieckim 
odbyć się ma w styczniu. Deliin ma przyieQł1ać Tek bokserski myśl zorganizowania mlę.dzynaro- Związkiem Bokserskim za pośrednictwem na· 
do Lodzi z najlepszym pływakiem polsklm - dowego turnieju pięściarskiego w kategoriach szego komitetu sportowego w Berlinie. Już w 
Bocheńskim• 

_ Walne Zebranie Łódzkiego Okręgoweg-0 lekklei I średnie! podięllśmy l przystąpiliśmy Już naiblliszych dniach spodziewamy się otrzymać 
Zwiadn1 Pbfwacl1:lego odbędzie się du. 17 gru- do Jei reallzacli· W sprawie teJ prowadziłem tęż stamtąd ostateczną odP-Owledź. Wreszcie co pa
drifa w lokalu LKS-u przy ul. Wólczllńsklel 140 rozmowy z przewodniczącym wydziału sporto· na może nalbardzlel zalnteresule ustaliliśmy Już 
o gtHlż. lS•eJ w l-stym i o godz. 19-ei w U-Im wego PZB p. Cynką z którym uzgodnllęm w o· też termin turnlelu. Odbyć się on ma w dniach 
terminie. W lałacb ubiegłych walne zebranie gólrtych zatysacl:i ramy całego tt1rnlefu1 Propo. 28 I 29 grucl11la, 
ŁOZP .zańlm doszło do skutku musiało być zwo
ływane parokrotnie. Miejmy nadzieję, że w tym nowany początkowo ~a dwlę kategorJę 21ostal Niezależnie od turnlefu międzynarodowego 
roku delegaci klubowi stawią się w komplecie rozszerzony do trzech przez dodanie leszcze rozegrany zostanie w ramach Jego turniej wag 
I zebranie będzie mogło się odbyć Już za pierw- wagi półsrednleJ. kogucich, w których zaprezentu)emy publiczno;-

szy~ r~;~~'wi pływacy łódzcy Elsner 1 Przy- . . Klub nasz reprezentowany będzie w tym t~r- ścl na)lepszych „kogutów" kra)owych, niestety 
borowski z ŁKS-u zostali ukarani ostrą naganą nleju przez Woźniakiewicza, Taborka i Chm1e- bez naszych zawodników, gdyż w tel wadze nie 
za samowolne opuszczenie kursu pływackleg6 lewskiego. Pozatem z pięściarzy polskich uczest dysponuJemy obecnie żadnym bardzlei warto-
w lipcu b. r. w Rudzie pod Skierniewicami. nłczyć w nim będą leszcze Karpbiski, KaJnar ściowym pięściarzem, - kończy p. Elbich. 

względnie Polus I naiPrawdopodobnlel Slplńskl Plany doprawdy lmponulące, obecnie więc 
w wadze półśredniej, · wypada tylko ezekać na Ich realłzaclę w ringu. 

Z zagranicy przybędzl• sześciu czołowfcb (go). 
Dziś zawody bokserskie 

I mecz plng-pongowy 

- W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostlllnie w Pabimicach w ujeżdża,lni 
decydujący mecz w ko1$1zyikówkę o mi
strzostwo P.abjanic między T. G. Soikół 
a K. E„ W raizie zwycięstwa drużyny 
fabrycznej odbędzie ' się tne!Oi decydu
jący mecz. P.oiezątek spo,tikainia o go
dzinie 10.30. 

Reprezentacja Łodzi 
chce sł zmieuyf z pływ(tkami 

szkolnym~ 
LÓDŻ, 29 listopada. 

Wyniki międzyszkolnych zawodów pływac
kich - mówi nam sekretarz LOZP p, Henryk 
Kędzlerzawski - przeszły nasze najśmielsze o
czekiwania. Nie przypuszczaliśmy, by uczniowie 
łódzcy pozbawieni basenu zimowego mogli 
uzyskiwać tak znakomite wynild. Tymczasem inż 
pierwszy ołlcJalny start ich przekonał wszyst
kich namacalnie, że właśnie wśród młodzieży 
szkolne) są naiwlększe talenty pływackie. Do 
takiego twierdzenia upowa:tnia mnie chyba do
statecznie fakt, ie Już na pierwszych zawodach 
uzyskano w kilku wypadkach wyniki lepsze od 

w dniu dzisiejszym odbędzie się w sal! Szymura Piet k St h. I oflcJal11ych rekordów okręgowych. a w innych 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295 o godz. 20-ei - rza - a niewiele od nich odbiegające. Niedzielne zawo-
wieczorem mecz bokserski ttakoah-ŁKS w pro- dy to olbrzymi sukces plywactwa· łódzkiego, 
gramie którego są m. in. przewidziane walki .A który w pierwszym rzędzie za ·dzięcz::my To-
Wolfowicz-Woiciechowski (G.) i fagot (li)- raprazenlOWa.,_ będ2' Okręg łódzki warzystwu Nauczycieli Wychowaqia fizyczne-
Bicer IT (ŁKS). W Wadze pólcię*klej go z Jego energicznym prezesem prof. LolJq na 

Pozatem w ramach tego meczu odbęrią się czele. Dzięki oddaniu sprawie nauczycieli wy-
fina !y pierwszego kroku bokserskiego w wadze Lódi, 29 listopa.da. wiadomość, jaika naidchodizi ~ KaJ.iszia.- chowania fizycznego ostatnie zawody mia~y tak 
muszei i półśredniej. Katastrotfalnie pne-d&ta.wiała się jen- Tamteis2iy KK.S. pioizyskać ma dla swych Imponujący przebieg. Po zawodach powstała w 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu cze pned &wpełnie niedaJW.nym o-zaisem, barw miS!k.za Po~ski w tej kate.goirji, Szy- łonie związku myśl zorganizowania zawm:lów 
ttakoahu przy ul . Piotrkowskiej 61 rewanżowy . sytua-ci' a w boksie łódizkim, gdy chodzi- murę, ktor' y ze wzAlędo' w "aw' O·d"'wych, pomiędzy reprezentacją szkół średnich, a rep:-e
mecz pingpongowy między mistrzem drużyno- Ili " ..,. zentacją miasta. Zawody te dadzą nam vełną 
wym Polski, warszawską ttasmoneą a łódzkim ło o obsadę wagi półciężkiei. Dos1do na- przen·O'Si się do Ka.lisiza i walczyć będzie próbę sił. Prolekt nas znalazł poparcie w To
ttak'oahem. wet do tego, że mistn drużvnOIWY IKP. w drużynie KKS. warzystwle NauczY,cieli Wychowania fizycztte· 

B bokserow hecłlil 
na niedzielny m :!CZ z IKP 

Jak się dowiadujemy lwowska Lechia pa-zy
syła do Łodzi na mecz z 1.K.P. następującą dru
i:ynę (od wa~i muszej do cię ż kiej): Górecki, 
Siedęloikow, Hołowacz, Gauer, Karct mair, Miś· 
niewicz, Baranowski, Skwa1·kowski. 

Mecz I.K.P. - Lechja odbędzie się w nie· 
dzielę o godz. 16-ej po poł. w sali Filharmonii 
przy ulicy Na'l'utowicza, przyczem zwycięzca le
go meczu spotka się za dwa tygodnie w Pozna
niu z mistrzem Polski ~ Willl1t.\. 

przvSitępO<Wać musiał do $potk~ bez re• W iobec P~Y·sikania tak znaikotnite·go go, które odniosło się doń bardzo przypbyinie. 

t :ta t • d dcl • kt dnik · · d · · _,_ · d W Qe.1.u omówienia wszelkich szczegółów tego 
I preze.n an w e1 wa z.e, o aii'c pun y zarwo a 1 pois1ai auua 1euuo1oześnte ru sp<itkanla które proJektuiemy na dzień 15 gru-
wąi1kO<Werem Hak to miało nuejsce na glego reiprezentan:ta w tei · katego·rji w dnia w basenie YMCA zaprosiliśmy Już przert
meczu towarzyskim z Soikołem). osobie Pietrzaka, KaJ.iski Klub Spo1rto- stawiciell nauczycieli 11a zebranie zarządu LOZP 

W bieżącym ty!fodniu sytqacjir. w tej wy wyra:ził · zgodę na udziełerue Pietrza- w dniu 3 grudnia. Na zebraniu tem uzgoclnimv 
waidze poprawiła• się zna.icznie i ®:isiaj ko·wi zwolniooia. - Pietrzak zamie;szki- w~zelkle szczegóły projektowanej imprezy z któ 

L k reJ część dochodu przeznaczona zostaje na Po!-
wag.a półciężk.a jest rw OiKrę.gu łódz im wać będzi~ ie~~k nad.al ~ Ka~iszu, a do ski Biały Krzyż. - Na program proponow~nei 
b. s1lme obsadzona. IKP. przy1eżdzac będzie 1edyme na me- przez nas imprezy złożyłyby się na!i t ~"ui::t.:e 

Sze.regi IKP. zasilił pornownie Mak·sj cze i ewentualnie też w ramach możli- konkurencie: bieg 50 mtr. stylem dowo. lny m, 
Stahl, który iuż w bairwaeh klubu łódz- w-ości, na trenin.J!i. ·i 100 mtr. stylem dowolnym, klasycznym i grzbie-
k' A t · 'hl" , ' dz' I - T ''k" S „ p· t k St hl l towym 3xl00 stylem zmiennym i 5x50 m. stv-

z1e6o ~-ys '1P1 · "!" .n~1 l~zą 1'!1~ ~~}·-k d śrOiJ' 1• "'zym~. a,
1 

;; r:~ • a za- Jem dowolnym,_ skoki oraz mecz pokazowy pil-
µą~e ~oęJ po~Hl~ l@!I!• J~~ z ro ~ o J1ią.ip;l moz;e <a>P\.lv wtrę~ kl wodneJ. . 



~ll. 8 

Na ucho 
Do siedzącego nad stawem wędkarza pod-

1 

chollzi solidnie wyglądający Jegomość I zapy- : 
tuje: I 

- No, Jak tam?.. Ma pan dziś szczęśllwr ! 
połów? I 

- l(olos:ilnie!.„ - odpowiada rozpromlenio- 1 

ny amator rybołóstwa. - Wyobraź pan sobie, 1 

że w ciągu trzech godzin wyłowiłem około ' 
dw:ldzleścia sztuki I 

- Doprawdy? •.. W takim razie muszę panu , 
zdradzić pewną tajemnicę... Jestem właśclcle- I 
Iem tego' stawu i oświadczam panu, że tu łowić l 
ryb nie wolno!... Pan zapłaci tysiąc złotych I 
kary! .... 

Wętlkarz wybucha nagłym; gwałtownym 

śruiccl:Jem, Właściciel stawu przygląda mu się 
zdumiony. 

- Czego pan ryczy?„. 
- Bo„. Hi-hl-hi-hi!„. Bo la panu muszę rów-
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nież zdradzić pewną tajemnicę„. Hi-hi-hl-hi! .• 
Jestem największym łgarzem w tej okolicy! • 

Po zajęciu miasta Aksum przez wło
chów, sfotografowano najpiękniejszą 

W Rzymie poświęcono .niedawno nową dzielnicQ - miasto uniwersytec.!2~~ mfoszkankę, którą widzimy na naszem "'"' * Jak wiadomo, rząd sowiecki ma kłopot z 
wdową po Leninie, która często krytykuje po
sunięcia Stalina. 

Przed kilku dniami pani Krupskaja-Lenlnowa 
wezwana została do Stalina, który długo Jej 
tłumaczył, że powinna zaniechać z nim walki, 
a gdy perswazje Jego nie pomogły, dyktator 
sowiecki rzekł wkońcu: 

- Zwracam waszą uwagę, towarzyszko, że 
w razie oporu będę zmuszony mianować Inną 
kobietę wdową po Leninie.„ 

•• * Wiadomo, że Inteligenci! powodzi się dziś 
n(ezbyt dobrze„. 

Przed dworcem spotyka się dwóch tragarzy. 
- No, Jak tam, Felek.„ Masz fakle zajęcie?,. 

- pyta pierwszy. 
- Nijakie narazle.„ Chcieli mnie zgodzić w 

Jedne! fabryce do wywożenia śmieci, ale ml 
dawall dwa złote na tydzień-

- Wzloneś? ••• 
- Gdzleby tam?!.,. Cóż to la uniwersytet 

skończyłem, żebym miał za psie pieniądze pra
cować?!-

Zdjęcie nasze, dokonane z lotu ptaka, doskonałe ilustruje piękno teł dzielnic}'·. zljęcłu. 

! r··_..,.,., . .,.. ___ _ 

~ 

Codzienna nowelka 11Expressu11• .na nią czekamy! Widocznie chciała nas - Jestem pewny, że ta dama nie 
wszystkich raizem zobaczyć! przyjdzie. To jest podeirzaina histotja ... To1-e1n n.-„ze , .-„ "'g Inżynier Litar zaiął miejsce przy sto- Sądzę, że komuś musiało zależeć na tern, • „ _... liku. aby nas t11 sprowadzić. To mógł być głu-

- Czy ma pa.n przy sobie jej list? - pi kawał, albo próba szantażu. 
Inżynier Edmund Litar rozerwał ko- - Czy pój:łziemy dziś do teatru? - spytano ~o. - Pan inżynier ma słuszność - od-

pertę i począł czytać: spytała ~o. LitaT wyciągnął z kieszeni kopertę. porwiedział dr. Szulc. 
- Drn~i Edmundzie! - Niestety, moje dziecko - od- Wszyscy trzej poczęli czytać. _Kto wie, czy tych listów nie wysła-
Przypus.zczam, żeś już o mnie zupeł- parł -- Mam dziś ważne posiedzenie. O- - ldentyc,zna treść! - zawołał jeden ła jakaś szajka złodziejska - wtrącił 

nie zapomniał. Piętnaście lait upłynęło biecałem, że przyjdę . .Wybienzemv się z nich - To doprawdy jest bairdzo cie- Kuret - Jestem kawalerem i być może 
od czasu, gdyśmy się poraiz ostatni wi- kiedy indziej. kawe ! złodzieie chcieli mnie wywabić z miesz-
dzieli. Znajomość nasza trwała zresztą - Trudno - westchnęła. - Więc panowie są równiei jej zna· kania, by móc spokojnie a<perować. 
bardzo krótko. Pairę spotkań i wszyst- O godzinie dziewią,te~ wieczorem in- jomymi? - spytał Litar. Wszysrbkich mężczyzn ogarnął nie. 
ko. A je.dnaik nie mogłem nigdy o Tobie ~~er Lita~ przybył do ho.te!Ju "Brita- Mężczyźni .przedstawili się: pokój. 
zapomnieć. Przez te piętnaście lat zwie- ma . . . . • Jede:n z mch na.zywał się Konra~ Nie byli wprawdz.ie kaiwalerami i nie 
dziłam wiele krajów, przyjaźniłam się z · Udał. się na drugie piętro i zapukał I Bo.rlen i był dyrektorem banku. J?rugi, pozostawili swych mieszkań bez do. zoru 
najrozmaitszymi ludźmi. Nikt mi jednak do poko1u, oznacz'.)Ile~'l. nm?er em 5 ~- , Wiktor. Szulc, był _lekarzem. Trzeci na- ale przecież, to jeszcze ich nie za bez
nie mógł Ciebie zastąpić. -: Proszę - odp0<wied.ział mu Jakiś zywał się Roman K~ret. . piecz.ało od niepożądanych wizyt. Wła-

Dlatego też, gdy teraz wróciłam do męski. ~ł?s. . . . - Otrzymałem hst dZiś rano - ro~- mywacze moó, uś ić wsz stkich domow-
rodzinnego miasta, przedewszystkiem lnzymer Litar 1eszcze ran; sprawdził począł dyrektor Borlen - Przyznam się nik, ,.,ą p Y 
piszę do Ciebie. numer pokoju. Nie, nie omylił się. panom, że nie przypominam sobie żadnej ow. . . . . 

Przyjdź dziś o godzinie dziewiątej Taiemnicza nie.wiasta widocznie znaj- Joli. Ale nie jest wykluc,zone, że przed W. ~z1S1.e1szych cz~sach czyta się 
wieczorem do hotelu 11Britania". Miesz- dowala się w towairzystwie jakiegoś piętnastu łaty znałam dziewczynę o ta- przeciez ciągle o, na1zuchwalszych po-
kam na drugiem piętrze, pokój nr. 54. mężczyzny. kim imieniu. Przyszedłem więc. Pano· mysłach o.pryszkow. 

Jola. Nie był z te~o .zadorwolony. Chciał wie, dr. Szt1lc i Kuret już tu byli. Nie - Jestem zadowolony, że niedai'Vll.o 
Inżynier :C.,itar długo zastanawiał się się już cofnąć, ~dy z wnętrza pokoju znaliśmy się do tej pory. Tuta; dopiero ubezpieczyłem się od kradzieży - do-

nad tym listem. Nie przypominał sobie znów dobie~ł doń silny, męski głos: dowiedzieliśmy się, że nadesłano nam ! dał po chwili Kuret - A czy pano1·Nie są 
żadnei Joli. - Pros·zę wejść! identyczne listy i zapr-0szono nas na tę 1 

ubezpieczeni? 
Któż to mógł być? Inżynier Litar naicisinął klamkę. Gdy samą itodzinę. !-
Inżynier Litar liczył już koło pięć-Jotworzył drzwi, stanął, jak wTyty. - A czy parn.owie również nie przy-., - Twój pomysł był doskori<tly _ 

dziesiątki. Miał żonę i dwoje dzieci. Od Ujrzał trzech mężczyzn, siedzacvch pominają sobie tej niewiasty? - spytał mówił Kuret nazaiutrz rano do swej 
wie~u lat prowadził bardzo solidny tryb I przv stoli~u.. . . inż~nier Litar zwracając się do dr. Szul-, przyjació~ki. - W~zyscy otrzymali listy 
życia. Żadne1 mewiasty me był{). ca i Kureta. i przyszli do wyna1ętego przez riebie 

Ale niegdyś miał przecież bardzo I - Przepraszam bardzo, chyba się - Pan doktór Szulc nie p.rzypomina J:;okoju. Okazało się, że żaden z nich nie 
wiele g!"zeszików na sumieniu. Być może omyliłem - bąknął nieśmiało. sobie - odpaTł mu Kuret - Ja zaś zna- był ubezpieczony. Miałem dużo czasu i 
Jola była jedną z jego licznvch przygod- - Czy pan otrzymał list od Joli? - łem pewną niewiastę, która nazywała n~o·głem ich przekonać, że powinni to 
nvch kochanek. Spolykali się jak twier- spytał ~o jeden z nieznajomych. się Jola. Ale spotykałem się z nią przed uczynić. Dziś rano wszyscy podpi~a li 
d~iła w liście, przed piętnastu laty. Nie - Tak. I właśnie dlateJ!o przyszed- ośmiu laty. Sądzę .z.resztą, że to jest kto p~lisy. Wyślij moje dziecko jeszcze kil-
jest już więc pierwszej młodości. łem - odparł inżynier, nie mogąc w innv. ka takich listów .. . Je śli t ak dalej nó! 1-:ie 

- Ciekawe.„ ciekawe - mruknął dal szvm ciągu ukr".ć z~i~szania. . I . R?zmowa stawała się coraz bardziej I b~dę nailepiej zarabi ał ze wszystkich a~ 
porl nosem - Muszę pójść„. \Vszyscy męzczyzm wybuchnęli, ozyw10na. ~entów asekuracyjnych, 

W tej chwili uchyliły się drzw!. śmie chem . ! Około godziny wpół do dziesiątej in-I • Dol. 
Ukazała się żona. - Siadaj pan! - zawołali - My też żynier Litar oświadczył: - -- . 
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